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(Od naszego ikoresp. warszawsk.).

W arszawa, 25. stycznia.

Niesłychanie interesująca debata 
trzech posiedzeń sejm owych, jako 
rezultat konkretny daia zw ycięstw o  
Rządowi Sikorskiego Z w ycięsłw o  
to nietyJko sam o przez się jest fak­
tem niepospolitej doniosłości jako 
zw ycięstw o idei praworządności, 
jako zdecydowana zapowiedź na­
prawi' Rzeczypospolitej. Interesują­
cy ir. niezmiernie jest rówmież sto- 

I sunek ugrupowań sejm owi eh do 
premjera i jego programu.

Za vorum zaufania dla Rządu 
glosow ały — jak wiadomo.: 1JSL.
Piast, PSL. „W yzwolenie", NPR-, 

:P P S., Biatorusini, obydw ie trakcje 
ukraińskie, Niemcy i grupa ks. 0 -  
konia.

Przeciw  wnioskowi g łosow ały: 
Zw. L. Nar. (n. d.), „Klub nar. 
chrześcijański11 (grupa Dubanowi- 
cza) i połowa „Chrześcijańskiej de­
mokracji". Druga połowa z posłem  
K onam ytii w strzym ała się od gło­
sowania, opuszapaiąc przedtem sa­
lę, Przeciw  gldscw a! takie jedyny 
w Izbic komunista, poseł Lańcuciu.

Już podczas exiposć i późnieś- 
szych dyskusji widocznem  było, że  
na „Chrz. Związku jedności narodo- 

f\vej“ zaznaczają się rysy.
Deinokracja chrześcijańska okla­

skiwała często w yw od y  premiera, 
oraz m ów ców  z grup centrowych, 
a nawet lewicowych.

Gdy poseł Barlicki dotknął 
spraww Niewiadomskiego „Związek  
lud nar." obrażony tem dotknię­
ciem opuścił :>aJQ. Z law  ..Demokra­
cji chrześcijańskiej11 nie ruszył się 
w tym momencie nikt, jakby dając 
do zrozumienia, że zarzutów posła 
B aPid.iego frakcja ta nie bierze do 
siebie.

Dziś częściow em  wstrzym aniem  
się od glosowania u łat wiążąc gen. 
Sikorskiemu zw ycięstw o, pozwala­
jąc mu zdobyć tak znaczną przew a­

g ę  głosów', iż zbędnem się okazało  
głosowanie przeze drzwi, zrobiła 

,„Clirz. dem." znaczny krok w stro­
nę sejm owego centrum.

Fakt ten nabiera pew nego zna­
czenia w  zostawieniu z m ow ą przy­
w ódcy Piasto w-ców, którv zupełni1© 
poważnie tna4rtav-af perspeSdywy 
utworzenia rządu parlamentarnego, 
tego ideału w szystkich stronnictw, 
który jednak niedawno w szystkim  
stronnictwom w ydaw ał się me- 

możliwyn. do zrealizowania.
Zastrzeżenia posła W itosa. iż 

gabinet Sikorskiego uważa za pro­
w izoryczny „dopóki się nie znajdzie 
Coś lepszego11, pewność, z jaką mó­
w ił o rządzie parlamentarnym za-

Brzęk szabli z nad granicy wsctodniej.
iRSfteiyjna podróż Tpstóigo na Ukninę.

(Liczny sztib  towarzyszy „czerwonemu v\Ja cy“. —  Pr, Oy!ądy wojskowe 
Płoskirowie Winnicy etc. —  Wojownicze mowy. —  Glosy prasy so­

wiecie ej).

(Telefonem od nasz*eo korespondenta.)

Warszawa, 26 styczn a.

J'k mnie informują z pew nego  
źródła, w ostatnich dniach odwie­
dził pograniczną część (Jkr.t ny so­
wiecki j komisarz ludowy dla spraw  
wojskowych Tro ki.

„Carowi* czerwonem u to u arzy- 
szyli w  iego inspekcyjnej podróży  
reprezentanci w yższycu w ładz woj­
sk ow ych  Rosji centralnej ; Ukrainy 
sow ieck iej.— W e yrszysikich punk 
tach, w  których się zatrzym ał (Pło- 
skirow ie, W innicy i in.) Trooki 
pizeprowadził przeglądy tddzi łów  
wojskowych, rozhkowanych w tych 
miej s to  w eselsi h,»  ygłaszając prz, - 
t m m»wy, utrz mane w wejown- 
czym łonie. Podkreślał w nich w y­
bitne znaczenie chw iii bieżącej dla 
przyszłych lo sów  ro b o tn iczo -w ło -  
ściańsk.ego państwa. D u ło  uw agi 
p o św ię c ił w łych przem ówieniach  
Trocki „nieugiętej sile i niezłom nej 
potędze czerwonej armii, którą już 
ona zam anifestow ała, a dzięki któ­
rym w  przyszłości od. gra ona de­
cydującą rolę zarów no w  sprawie  
ukształtow ania się  stosunku obcych  
państw do odrodzonej Rosji", jak

i od; ośn ie do utrwalenia stę Sto­
sunków wewnętrznych w  sam em  
państwie*.

Należy zaznaczyć, że przez cały 
czas trv. ania tej podróży czerw o­
nego władcy zost ł wstrzymany 
catkow cis ruch wszelkiego rodzaju 
pociągów. Dzięki temu, całe życ e 
„poddanych* zam arło, u w a g i ich 
skoncentrow ana została w  ten sp o ­
sób jedynie na osobie T rockiego  
i jego ot czeniu.

Wśród lutiności krążą pogłos i, 
iż całe podroż ta z stała przedsię­
wzięta w związku z ostatuemi zda­
rzeniami w E  ropie ia  hidniej, oo- 
nitkąd mając m coiu zalr m onstn - 
wanie przed całym św iatem , że 
„straż czerwona czuwa*.

Podróży wspom ni nej cała prasa 
sow ieck a  pośw ięca  w  ostatnich  
dniach nadzw yc «j w iele miejsca, 
przyczem artykuły odnośne utrzy­
mane są w  tonie m ocno arogancki m 
w  stosuuku do Francji, mian w icie  
oskarżają ją o dążeń e do w yw oła­
nia nowej św iatow ej wojnyv o s te ­
ków nis do N k m ec  „system u pro- 
w okacyjn go* i t. d.

im pasow ały Sejmowi. C zy podob- 
nem echem odbiją się wśród społe­
czeństwa — wątpimy. Polska, prze­
żyła już gabinety parlamentarne, 
m iędzy nimi i gabinet p. Witasa. 
Nie stanow iły one „ideału11, o któ­
rym m ówi leader „Piasta". Znacz­
na część opinji publicznej może się 
uczuć zaniepokojoną tą przew idy­
waną zamianą „dobrego11 na „lep­
sze".

Albowiem w  gen. Sikorskim za-  
cz^ma kraj już odczuwać upragnio­
nego „człowieka silnej ręki", czło­
wieka, u którego czyn następuje 
zaraz za słow em , człow ieka, który 
nareszcie po bezrządzie paroletnim 
chce rządzić!

Kilkakrotne wystawienia gen. 
Sikorskiego na arenie parlamentar­
nej były bardzo szczęśliw e.

Znakomity mówca zdobywa so­
bie audytorium szczerością ośw iad­
czeń, odwagą żołnierską z jaką 
przystępuje do juaffdirażliwszycfi 
kwesty, i stanow czością człow ieka  
czynu.

Zawsze gotów  do odparcia każ­
dego krętego sztychu, jak parlamen­
tarzysta dużej, europejskiej miary 
porcfcirrniewa się z Izbą iza pomocą

niewfieki słów  ujmujących dokład­
nie i w  pełni jego myśL

Zarówno odpowiadając przedste’ 
wiciekwn mniejszości narodowych, 
jak zmuszając posła Głąibińskiego 
do złożenia deklaracji, iż przyto­
czony przezeń tekst depeszy Mini­

sterstwa spraw zagranicznych w  
sprawie zabójstwa Prezydenta „nie 
pokrywa się całkowicie z autenty­
cznym  tukstem tejże depeszy (fakt, 
o którymi milczą uparcie pisma nie­
chętne Premierowi), okazał się Pre- 
itpcr przeciwnikiem, z którym nie 
lada kco m ierzyć się może.

To też po bardzo agnesywnem  
pierwszem  wystąpieniu posła Gtą- 
btóskiego, deklaracja p. Dubanowi- 
cza, przedstaw idela „Klubu chrz. 
■naród.11 orzmUła nietylko bardzo ci­
cho, ale wprost nosiła cechy onie­
śmiel! enia. Już wiedziano (bowiem, 
z kim się ma do czynen ia . Postaw a  
trzeciego e  przyw ódców  Zw. jed­
ności narodowej, p. Korfantego, by­
ła niesłychanie dziwna. Prawiąc 
komplementy Premierowi, podno­
sząc jego osobistą „synipatyeznośu“, 
ośw iadczył p. Korfanty, że nie po­
dobają p i l  się inni członkowie Rzą­
du, ponieważ o jednym mówią, że 
został ministrem, gdyż groziła mu 
dyscyp1ria'ka’’, o drugim, lże „za­
mierzał swem u przyjacielowi dac 
pozwolenie na wyrąb lasu11 itd-

Wy chodząc z tych „poważnych* 
zaioźeń, opartych na różnych „mó­
wią’’, klub p. Korfantego nie mógł 
„wziąć na siebie odpowiedzialności 
za Rząd Sikorskiego*. U łatwił mu 
jednak zw ycięstw o  usunięciem się 
od głosowania.

Najszczerzej poparły Premjera 
N. P . R., W yzw olenie i P . P . S.

N e  wątpimy, że temu wynikowi 
trzydniowej dyskusji Sejmu przykki­
sną gorąco w szystkie żywio-fy twór 
cze w  Państwie, że % radością przyj 
mą zw łaszcza końcową zapowiedź 
Premiera, iż: ,tRząd nie od łoży ani 
na jeden dzień programu naprawy, 
choóby się to miało komu nie podo­
bać". Panrwo wstępuje w nowy 
okres życia. H. C.

Katastrofa węgSowa.
(Wywiad z wiceprez. Schleicherem).

Istożnie ęnźna  sytuacja! —  Powedem katastrofy brak wagonów! — Cała 
M ąłojo iska Wschód, bsz w ę y lr!—  Węgiel w składach miejskich jeszcze jest.

L w ów , 26. stycznia 
(mg) W obec alarm ułązycń w e ś  

ci w spraw ie do ta w y w ęg a z 
ja  Ao zna. zam ie-zc onych w ; w c z o . 
j ajszej pta ie porannej — zw -óci- 
iiśmy się do wiceprez. miasta • r- 
S cłlle ic tu ra  z prośbą o wyjaśnie­
nia Okazuje się , że sytuacja s ło ­
tnie jest bardzo groźna, nie wsku­
tek braku w ęgla, k órego kopalnia  
ma dość do wysyłki, ale s;<uikie u 
b r i-u  wagonów.

Dot chczas bowiem  o d sy ła  ”0 
ze L w ow a próżne węglarki z po­
wrotem do Jaworzna d^a następnej 
w ysyłki. O becnie zaś M nis ersłw o  
kolei zarządziło, ażeby w .g la r  i te

w  drow eły  do Stanisław ow a dla 
eksportu drzewa na w schód. D y ­
rekcja kolei w Krakowie, nie ma-, 
jąc innych w tigonów  do podsta­
w ienia kopalni w ęgla w  Jaworznie, 
przestała puprostis interesować się 
jego transportem i ca ła  wschodnia  
Małopolska pozbawiona jest w tej 
chwili w ęg’a, gdyż Jaworzno^za- 
opatruje nietylko m iejskie zakłady 
przem ysłow e i zakład opału we  
Lw ow ie, ale za pośrednictwem  
Lw ow a i prywatne sk ł:tiy  na pro* 
w.ncji.

W czoraj otrzymało znów  pre- 
zydjum miasta telegram  od gw a­
rectwa jaw orzniańskiego z donie-
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•ien iem , i e  w o eo odnośnego roz- 
porządrenia M inisterstwa w  spra­
w ie  w ysyłki uęg larek  na W schód  
nie bęckie m ogło ono i nadal w ca­
le w ysyłać w ęgla do w schodniej 
M ałopolski.

Z t .g o  spora o w agon y , j?ki 
Wynikł m iędz/ lw ow ską a krako­

w s k ą  dyrekcją koleji skorzys ają 
l.iew ąlpliw ie :ylko pasł: arze w ę­
g low i, którzy już w yśrubow ali ce ­
ry w ęgla, w  niem ożliw y sposób, 
pobieraią j za ceinar m etryczny  
: 16. 00 eo  18.0C0 Mk., natomiast 
m iasto rp-zedaje dotąd w ęgiel na 
s. ładach po 11 000, z dostaw ą  
przed dom zaś po 11.300 Mk.

D ziw na ; .e c z  jednak, że lu­
dność chę niej nabywa w ęg iel po 
cenach paskarskich, : iż w skła­
dach nnijskich, w s ’:utek czego

„Miejski Zakład 0 (.ału“ pozbaw io­
na jes: odpow itdn ich  dochodów . 
O czyw iście, że w obec dz s :e ;sz.ej 
sytuacji Zakł d nie może przyj­
mować zam ówień ■ a w iększe d o ­
staw y, lecz w składach w ęgiel j. s t  
jisz c z e  o nabycia pa uawnych  
cenach. Dla przypom nienia doda­
jem y, że sk łady te m ieszc ą s ię :  
przy ul. Jabłonow skich, Czarnie­
ck iego, Ł yczakow skiej I. 52, 29 
Listopada I. 75, pl. Misjonarskim, 
na G abryelów ce w Rzeźni n fe >  
skiej i nowy skład przy ul. Gró­
deckiej naprzeciw  koszar Ferdy­
nanda.

Ażeby zażegnać niebezpieczeń­
stw o zupełnego braku węgla, mie- 
sto poczyniło odpow iedn ie kroki 

Rządu. Z jakim efektem — czas 
najbliższy okaże!

> V/arszawa. (AW.) „Agence Eco- 
nomiąue et Fkianciere" podaje w y ­
wiad ' sw ego korespondenta w a r­
szaw skiego z Min. skarbu p. G rab­
skim.

„P ań stw a  zaborcze pi zed w oj- 
tią — mówił Min. GraJbski — osią­
gnęły  w Polsce s'umę podatkow ą, 
która p rzew yższała  sum ę w y d a t­
ków. O becny stan p rzem ysłow y i 
liandilowy Polski pozwala podnieść 
podatki conajmniej do w ysokości 
przeuwojennej. Po zatem , jako zw o ­
lennik polityki liberalnej, jestem  
przeciw nikiem  reglam entacji i e ta ­
tyzm u. N ależy w strzym ać  w yda­

wanie indywidualnych zezw oleń  
eksportowych i reglamentację przez 
od p ow iedn i zreformowanie i pod­
niesienie taryf celnych. W ten spo­
sób otw orzy się szeroki teren dla 
wolneij konkurenci! i uzyska po­
ważne dochody dla Skarbu. Jako u- 
cze.snik konferencji Ministrów Skar­
bu, będę szedł po linji wyznaczonej 
przez tę konferencję. Prace tw w go-  
tow aw cze w  kierunki urzeczyw ist- 
niemia poprawy skarBpowości posu­
wają się naprzód i nie wątpię, że 
wkrótce uda się osiągnąć równo-

Iwagę budżetową, podniesie się kurs 
marki i uastapl jej stabilizacja.”

'ipt pEriiiBEitaPK.
-pał (Ha lu nośol. — ^Uragu'.owa-t

Y ie [jospolarki Dśn»f. —  Zakaz 
wywozu dczewa opałow ego. —  Try­
bunał Sianu. — Ustawa cj na. —  
ilakup roty t r .t io .  — Frowizorjun  
b u d żeto w e.—- O oralic^ en a w bu- 
dżec e. — Ća im  i sow a na od­

b u d o w y  —  Sprawa opieki spo­
łecznej.)

W  Komisji rolnej pos. Bryl re­
ferował w niosek  P. S. L. w s  r ł-  

:wie zaopatrzenia lu m ości w drze­
w o opałowe W niosek ieduom yśłnie

przyjęto. P zatem przyjęto w n io ­
sek pos. B agińsk iego  o w y łon ie-  

■ nie podkom isji z  9  . członków  dla 
.ąp*acpjvśa^V pV W l- uregulow ania  
gaspod irk ' lejnej w  państwie i 
w niosek pos. Ł uszczew skiego, w zy­
w ający Rząd do wydani < zakazu 
wyWozu drzewa opalow ego zagra­
nico-

*
Komisja konstytucyjna pod prze­

w odnictw em  pos. ks. Ł utcsław sk;e- 
go przyjęta w drugiem czytaniu pro­
jekt ustaw y o Trybunale stanu. Re­
ferow ał pos. LieM-rmann. <

Komisja handlo wo-przem y sio -  
w a pod przew. po 'a ft izrctick ie-  
g i  o a oy ia  geue alną dyskusję w 
spraw ie w niosku p s. Diamanda  
O prfeedłożer.iu przez Rząd w cią­
gu jednego m iesiąca ustawy celnej 
W niosek  przekazano óo referatu 
pos. Szydłow skiem u. Referat 
wniofgca o zaVpflH ropy brutt i 
pow ierzono pos. Duninowi. W nio­
sek  pos. D obrow olsk iego  w spra­
wie zakazu wywozu drzewa oeik i-  
w eto , “ dda.io do reieraiu p ;s;  
Stańczykowi.

U chwalono zw rócić się dó M i­
nistra przem. i bandiu, by na naj- 
bliższem posiedzeniu  kon i ni przed­
łoży} sera w z a- i '  o całoksz.a lcie  
polityki sw eg ar u  

*
Komisja skd ,oow o - budżetow a  

rozpatrywała rowizerium budżeto- 
■*e na I. kw artJ  b. W edług re­
feratu p. O sieckiego rozpatrzono 
następujące pozycje: T ozycję Fre- 
zyaenta R'.pitej. Lista cywiiua w y­
nosi 70,136,962.000 marek. Pozycje 
Sejmu i Senatu w yn oszą : m are- 
1.206,652.858, po ycja Kontroli 
Państwa 908,076.400 mk. Pozycja  
wydatków  Prezesa Rady M inistiów  
w projeic owanej w ysokości marek 
2.680,077.00) w yw ołała  dyskusję. 
Zakwestjonowa ;o też pow iększenie  
pozycji Prok raiorji Generalnej, Fol-

sk ej Agencji Telegraficznej i P r ­
zy djum Rady Ministrów.

*
Komisja oem udowy kraju odby­

ła  ogólną dyskusję nad proj k m 
ustaw y o j)charze daniny las;w uj: 
na cele odbudow y kraju. Do dys­
kusji szczegółow ej przystąpi ko­
misja dopiero po w ysłuchaniu o- 
p nji rząuu.

*'
Komisja opieki społecznej od­

była dysku ję nad refera em Mi-' 
n sira p acy i op eki s ; łecznej. 
Fos. Bobrowski wv stąpił z o trą 
krytyką u a e r a łu , jaki i rzedstaw ił 
ęan M ińisteu Polakiew icz m ów ił o 
soraw ie inw alidów , k órzy nie m o­
gą otrzymać k n c .s i ,  ponie aż 
pierw szeństw o pod tym w zględem  
pozostaw iono dotychczasow ym  t o- 
siaoaczom  k n c r r ji. Dysku ;i nk  
ukończono.

Z RADY m i n i s t r ó w .  ,
W arszaw a. (PAT.) Rada M ini­

strów na posiedzeniu wczorajszem  
w ysłuchała sprawozdania Ministra 
spraw zagranicznych w sprawie 
Kłajpedy o  stanow isku wielkich mo­
carstw co do podjętej przez nie tak­
tyki przywrócenia w  Kłajpedzie sta­
tus quo, oraz zabezpieczenia poi. 
skich interesów portowych i kre­
dytow ych, narażonych przez najazd

Opinja oepółu angielskiego po stronie Francji. - Downing Street 
zaczyna liczyć* s ę z tem coraz siin ej. -  7nactąca konfferncja 
Poincare‘go" z ambasadorem angief. »  Fafyzu. - Odwifanie

lo rd a  f lb e r n o n .

W arszaw a, 26. sryc-anł.
i i w ą w v  •■ąjł-iHi -
W  spranie Zagłębia Ruliry tele­

fonuje londyński korespondent 
„Temips‘a“ : Opinja ogółu jest po 
stronie Francji. ]_>o tej konkluzji do­
chodzi znany i ceniony ekonomista 
angielski Mr. Hartley W i tli er s w  
zjiakonrtym airtyfeuk, im ńesaczo- 
iiym ha. łamach lom lynskiego „Sa- 
turday R eview 1'. Potwierdza ją też 
niemała bczba znamiennych d:a tej 
kwestji listów, jakie z dniem każ­
dym przychodzą do redakcji „Daily j

MaS", która w  osobnej rubryce ie
ogłasza.

Zdaniem jednego z wyDifnytłi< 
publicystów angielskich, nfepodołrtia. 
jest lekcew ażyć doniosłość tego ro­
dzaju wypowiedzenia się opinji p u -‘ 
blicznej, zwracającej" się wpirost do 
jednego z najpoczytniejszych w  m e -. 
tropolji dzienników. Ewolucja opinii, 
angielskiej w tym  kierunku tak 
szybkim postępuje krókiom, że 
mń.isterstwo z Downing Street po- 
ważnie brać ja zaczyna w rachubę.

Nie oddając się bjmannniej opty-

AUOUST STRINDBERG.

1“

P ew nego  w ieczo-a w rócił m ąż do 
domu z nutam i pod pachą i rzek ł do 
żony;

— M oże zagram y po kolacji na czte­
ry  ręce?

—  A . co now ego przyniosłeś? — 
spy ta ła  żona.

— Kupiłem „Rom ea i Ju lję“ . Znasz?
—  T ak —  odparła  żona — ale nie 

pam iętam  czy w idziałam  to  k iedy  na 
scerie .

—  W spaniała  rzecz! M yślę zaw sze
0 tem , jak o śnie młodości. R az  tyLko 
bow iem  słyszałem  ,,Roniea“, a by ło  to 
przed la ty  dw udziestu!

G dy dzieci pok ład ły  się spać po 
kolacji i umilkł gw ar dom ow y, mąż 
zapalił św ia tła  na pianinie. Na karcie 
ty tu łow ej nut w idniał pięknie litografo- 
w an y  napis: „Romeo i Julia".

— Je s t to najpiękm ejsza kom pozy­
cja G ouroda i m yślę, że  nie tak a  tru ­
dna naw et.

Zaczynają. Żona. iak  zw ykle p ro ­
w adzi g rę  D-dnr. cz te ry  ćw ierć tak ty , 
allegro giusto.

— P ra w d a , lakiel to  ładne?  — 
w trąca  m ąż kofleząc uw erturę .

— T ak. ohociaż zarazem  nieco tru ­
dne

1 — Spriibuim y te raz  m arsza. P rz e ­
p iękny ' Pom iatam  do dziś w spaniale

1 królcw skicgo /tęa tru .

G rają m arsza.
— C zyż to  nie jest w span ła łe?  —  

p y ta  m ąż z tak ą  miną, jakby  sam „Ro­
m ea i Julję" napisał.

—  Zdaje" mi się, jakby g ra ła  o r­
k ie s tra  na  dętych  instrum entacn.

O n w kłada w  g rę  całą am bicję a r ­
ty s ty czn ą  i szuka księżycow ej arii w 
akcie czw artym . N areszcie trafia  na 
arję  jakąś sop ranow ą; może to ta ?

Zaczęli znow u.
—  T rcm -tram  tram , tram -tram  

tram  —  to bas, bardzo  z resz tą  ła tw y.
—  A jednak — m ów i ona. gd y  skon 

czyli — m uzyka bardzo  średnia.
On je s t jakby  p rzyb ity  i nie u k ry ­

w a, że m uzyka zrob iła  na nim w raże ­
nie ka tarynk i.

— Ależ ja to  już od początlcu uw a­
żam! —  potakuje ona.
? —  Zupełnie starośw ieckie! Że też  

tefi Gounod tak  prędko się zestarzał... 
— dodaje, ale już cichutko. —  Chcesz 
grać daiej? W eźm y C avatlrtę i te rce t: 
przypom inam  sobie śp iew aczkę; boska 
by ła!

A jtd n ak  po skończeniu on jest zno­
w u przygnębiony i odkłada nuty, tak 
jakby chciał zam knąć drzw i ao prze­
szłości...

—  Może napijem y się —  piw a?
S iadają  do stołu j piją,
— T o dziw ne! Nie m yślałem , że ju t 

jes teśm y  ta c y  sta rzy . S tarze liśm y  się 
na w yścigi z „Romeem i Ju lją1. D w a­
dzieścia la t tem u słyszałem  tę  operę 
po raz  p ierw szy . B yłem  stiU ectepj,

m iałem  przyjaciół, a  p rzysz ło ść  śm iała 
się do mnie śm iechem  w esołym  i ja­
snym . C ieszyłem  się b m szo w sk ą  cza­
peczka i siejącym  sie w ąsem .

R az — pam iętam  doskonale ten  
w ieczór — poszliśm y w e trzech , ja, 
F ry c  i Filip do O pery  W szy scy  trze j 
w ielbiciele Gounoda1 („Fausta" znaliś­
m y już przedtem ). Ale „Rom eo" p rze ­
w yższył jeszcze w szelkie oczekiw ania 
i w strząsn ą ł nami. Już n iem a moich 
obu przyjaciół. F ry c  um arł sek re ta ­
rzem , choć pa trzy ł w ysoko. Fi Ho iako 
k andyda t m edycyny. Moje zaś asp ira­
cje do teki m inisterialnej m usiały  się 
zadow olić pułkow ym  audytorja tem . Jak 
szybko, jak niespoatrzeżenie zbiegły te 
lata.

C oraz bardziej rysują mi sie zm ar­
szczki koło oczu i w łosy  mi na sk ro ­
niach siwieją, ale nie m yślałem  nigdy, 
żeśm y już tak daleko zaszli na drodze 
do cm entarza.

— Tak, mój przyjacielu, posta rze­
liśm y się. Po  dzieciach tn w idać i po 
mnie. tak  po mnie. ehoć ty  to p rz e ­
milczasz.

—  Jak  m ożesz +ak mówić!
—  W iem o tem  zby t dobrze, mój

drogi: wiem o tem , że zaczynam  być
b rzydką. W łosy  ml w ypadają, a nie­
długo trzeba  będzie dać sobie w y rw ać  
przednie zęby...

—  Zw aż jedn?k, ż.e te raz  nic nie
trw a  długo, a w szystko b ieży  szyberei,

daw niej. W  domu mego ójca g rano  
jeszcze H aydna i M ozarta, chociaż oni

żyć przestali, nim on się jeszcze uro­
dził. A dziś naw et Gounod już jest 
s ta ry ! Sm utne jest tafcie spotkanie z 
ideałem  młodości. A jeszcze straszn ie j­
szą jes^ św iadom ość, że się człow iek, 
postarzał!

On w sta je  od stołn i znow u siada 
do fortepianu. P rz e w ra c a  kartk i w nu­
tach tak, jakby w szufladzie biurka 
P o o g ląd a ł w spom nienia m łodości, za­
dum any, jak nad pierścieniam i w josów , 
w stążkam i i zasus2onem i kw iatam i. 
C zarne nuty, w k tó re  sił) w patruje, 
w yeiadaja  tak, jak m ałe ptaszki, ig ra­
jące na k ra tach  ze stalow ego drutu. 
S ta ra  sie w ysłuchać zaklętych w nich 
pow iew ów  wiosny, czaru  pokus miło­
snych i pieśni w esołej różow ych dni 
p ierw szej mtłości. Ale w szystko  brzm i 
jakoś obco... jakby te cudów pełne 
w spom nienia młodości zielskiem i ctiw a 
stam i porosły, jakby kurz ookry ł s tru ­
ny. zesechł się rezonans i filc się 
zużył.

P rzez  pokój idzie w estchnienie, jak 
z pustej piersi dobyte, a potem  zapada 
cisza.

Nagle s ł5rchać głos m ęża: — Czerna 
tu jednak brakuje prologu? Prolog był" 
w O perze, wiem z pew nością. Pam ię­
tam harfy  i chór, który, śp iew ał tak...

I nuci cichutko m ełodję, tak  jak 
strum yk z rozpadliny skalnej płynie; | 
ton b ieży  za tonem , a iemu tw a rz  się 
rozjaśnia, śm iejąca i bez zm arszczek ., 
Spadają ręce na k law iaturę, z K ió 'e j, 
z ry w a ją  £ię silne, [ (TiłoeWemc/.c, wsna-w
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rmrmowt, m ożemy też przypusz­
czać, iż oczekiw ać nałoży nad Ta­
mizą zmiany kursu w dzisiejszej 
polityce życzliwej neutralności.

Że w pływ  om ówiony c i  w y ż tjo -  
p tii zaczyna już oddziaływ ać istot­
nie na zmianę stanowiska rządu 
Boeiar Lawa wofoec sprawy okupa­
cji Rubry, dowodem jest doniesie­
nie z Paryża o fakcie dtnższej roz­
m owy, jaką odbył Poincare z  an- 
g&dSskfim ambasadorem w sprawie 
stanowiska Anglii wobec akcji w 
zagłębiu DRIuhry. Rozm owa ta po­
zostaje w ścisłym  związku z obra­
dami ostatniego posiedzenia angiel. 
ski&j Rady r ^ B tr ó w . Okoliczno* 
ści te wskazują na m ożliwość ofi­
cjalnego zaangażowania się Anglji w  
akcji francuskiej w okręgu Rubry.

Ta zarysowująca się zmiana w  
stanowisku AngUji tłumaczy ponadto 
nadestzłą ostatnio wiadomość o za- 
mierzonem odwołaniu ambasadora 
angielskiego w Leninie, lorda Aber. 
non, który zaznaczył się swem moc­
no' fiłogermańskicm stanowiskiem.

Poprawa stosunków 
na kresach:

W arszawa. (PAT.). W  środę po­
południu odbyła się w  Pirezydjum 
Rady Ministrów' pod przewodni­
ctwem  premiera Sikorskiego konfe­
rencja poświęcana sprawom W ileń- 
szczyzny. Oma wdano 'Iłwetsfcję grar 
nic wojew ództw a wileńskiego, 
przj czcm \vytanita się sprawa re­
wizji granic w ojewództw  kreso 
wych wogóle, w  związku ze spra­
wami administracyjnami, pmzycraem 
wysunięto na plan pierw szy sprę­
żystość adminisrracji. Ponadto 
poruszono szereg zagadnień ośw ia­
towych i w yznaniowych w  łączno­
ści z  postulatami kresowych nwiiej- 
szości narodowych. oraz najbardziej 
palące kwestje osadnictwa na kre­
sach. Kmifelrfjhcją dala szereg prak­
tycznych dyrektyw' zmierzających 
do uzdrowienia stosunków w  W i­
leńszczyźnie i na kresach. W y ty cz­
ne mriia być ustalone na Radzie 
Ministrów.

 o-

'ruate tony : pełnym  silnym głosem śpie­
w a petem  partię basow ą.

I żona \vraz_jsię ocknęła z ciężkich 
myśli.

P łacze i dziwi się:
—  Co to jest?
—  „Romeo i Ju lja"! Nasz „Romeo11 

i nasza „Julia**....
Potem  m aż w sta ł od pianina i po­

kazał nuty  zdziw ionej młodej żonie;
— P opatrz ! To jest ..Romeo" na­

szych wujciów i ciotek! P rzec ież  to 
jest — czyta j tylko — Bellini! A więc 
nic jesteśm y jeszcze w c a le -s ta rz y .

A ona pa trzy  tym czasem  na  gesty , 
lśniący w łos męża, na jego jasne czoło, 
o c zy  płom ienne i m ów i radośnie:

— W yglądasz, jakbyś m iał dw a­
dzieścia piec lat.

— A ty ?  .lak dziew czę młode!
I takeśm y się dali zw ieść starem u Bel- 
liniemu! Z araz sobie pom yślałem , że tu 
coś nie w* porządku. •

—  Nie kochanie, to  ja najp isr.v  tak  
sobie pom yślałam .

—  M ożliwe, bo ty  iesteś młodsza...
— Gdzież tam . to ty...
I tak siedzą m aż z żona. spferajac 

sie żartob liw ie o to. k tó re  z uicn s ta r­
sze. i dziwią sie. że odkryli przedtem  
zm arszczki i siwiznę tam . gdzie ich 
w cale  nie było.

Z&mopdswariie generała Degouft?
Zbrodni tej mieii dokonać nacjonaliści niem eccy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. ( M ) Według depeszę nadeszłej z Paryża, krążę 

tam pogłoska, że gen, Degouti, doaódca franc. wojsk okupa­
cyjnych, został przez nacjonalistów niemieckich w okręgu Ruhrę 
zamordowany.

Potwierdzę i a tej wiadomości bruk dotąd.

Sow jety „upominają** Polskę. 
Kząd meskiemki obawia się... ataliu PaisM na Hisutj.

Kalinin zdradza-Istnienie militarnego sojuszu ros jsko-niem.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. (M.) Moiidewsika 
..Prawda' sowiecka ogłasza artykuł 
pt. „Pow ażne upomnienie Polski", 
odz-wierciadlający opinię sow iec­
kich kół kierujących. W artykule 
tym „Prawda" mówi o niebezpie- 
.czieństwtle ostatnich . w-ypadków w  
Europie, a w- szczególności o trwa­
jącej ciągle jeszcze „o-fenzywie Tran 
eji na obszarze Rubry'’ i wyraża  
obawę, lże w  związku z ten, Pol­
ska może czynnie w ystąpić prze­
ciwko Niemcom. ,

W edług organu sowieckiego. 
Polska ma już oddawna apetyt na 
„zupełnie niedostatecznie bronione 
wschodnie olbszary Niemiec". Jed­
nakże atak Po-ls-ki na Niemcy po­
ciągnąłby za sobą następstwa, któ­
rych przewidzieć nie można. Rosia 
sowliecka popadłaby w  ten sposób 
w bezpośrednie niebezpieczeństwo.

M ożliwość uniknięcia tego ro­
dzaju zatargu zależy — zdaniem  
„Prawdy’’ — w yłącznie od postę­
powania Polski w najbliższej przy­
szłości.

Artykuł kończy się ośw iadcze­
niem, (że Rząd polski ponosi obec- 
n e odpowiedzialność przed całym  
światem  za utrzymanie pokoju eu­

ropejskiego, a rząd sowjecki widizi 
całą okropną powagę położenia i 
zwraca się z uslinem napomnieniem 
pod adresem Polski.

Moskwa. (PAT.) Wazoraj w  tea­
trze Wielkim odbył się meenng 
przy > aułaiaje tiuniów paiblicznioścj, 
Na mecTngu w ygłosił wielką m owę 
Kaiinin, który między rnnemi o- 
św iadczył, że pohryka Franctii w o ­
bec Niem ec musi być uważana 
przez Rosjte sowiecką za akt w 
stosunku do niej w rogt Dalej KaHinin 
dał w yraz nadziei, że okupacja o- 
kręgu Ruhry będzie miała dla Fran­
cji skutki analogiczne do tych, jakie 
miały dla Niemiec okupacja Ukrai­
ny w  noku 1918, tj. doprowadzi do 
zguby sam ego okupanta. Zajęcie 
okręgu Rufu y zmusza Rosję sow jec­
ką do utrzymania potężnej artnji i 
floty.

P o  Kalłiinie przemawiał Pa- 
kowskii, który wskazał, że repu­
blika sowijecka nie m oże być obo­
jętną, gdytó międzynarodowa bur- 
żuazja przygotowuje nową wojnę. 
Akcja Francji nie może nie dotykać 
Rosji, albowiem Frandja dopuszcza 
się naruszenia równowagi w kie­
runku dla Rosji niepożądanym.

Niemcy nie zaniedbują również akcji.
STARAJĄ SIĘ ODCIĄGNĄĆ POLSKĘ OD JEJ FRANC. SOJUSZNIKA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, (M.) Bytomska „ 0 -  

iberschlesische Ztg." donosi, że Fran­
cja zabiega w  Polsce, aby nie dopuś­
cić do w yw iezienia do Niemiec w ę­
gla ze zw ałów  polskiego Śląska. 
Rząd polski — zdaniem pisma — 
pragnie jednak i w tej sprawie za­
chować ścisłą neutralność, uw aża­
jąc, że Śląsk po,!siei musi coraz bar­
dziej zacieśniać stosunki gospodar­
cze z Niemcami, tembardziej, że 
Niemcy w  zamian za węgiel zw ol­
niły od Kaikazu w yw ozu różne to­
wary, kon’eczne dla Polski. W obec 
tego istnieje przypuszczenie, że w ę­
giel polski odejdzie do Niemiec.

Artykuł pow yższy, idący po 1'nji 
haseł wysuniętych z W iłhelmstras- 
se, ma na celu osłabienie wpływ u  
Francji na Polskę i w ogóle sojuszu 
polsko-francuskiego.

Warszawa. (M). Prasa berlińska  
omawia, z oburzeniem w iadom ość, 
jakoby da We- tfalji m a ł odejść 
transport g rników po!s ich ,.Der 
T *g“ pisze, że  P olsra w ten sp o ­
sób zam -n ifestow ałaby „zaw sty­
dzającą zależ ość sweją od Francji N

To oburzenie dzienników ber­
lińską h jest zupełn i0 sztuczne, 
gdyż wiadom em  jest B erlinow i aż 
nadto dobrze, iż ró  nicv polscy  do  
Westfalji n ie wyjeżdżają.

P M y  nie zaniechały aheji pośrednictwa
W iedeń. (AW.) „Daily Mail“ po­

daje, iże ambasador włoski w Lon­
dynie miał w ręczyć rządowi an­
gielskiemu notę, w  której imieniem 
sw ego rządu proponuje Anglji, by 
użyła sw ego wpływ u celem nakło­
nienia Niemców do ustępstw. W 
angięlskien, ministerstwie spraw za­
granicznych panuje jednak przeko­
nanie, że interwencja ta nie odnio­
słaby skutku.

Wiedeń. ( A W .)  Rzymski kores­
pondent „N, Fr, P resse’’ donosi: l

Rząd Stanów Zjednoczonych na za­
pytanie Mussolinietyo, czy nic b y l­
iby ewentualnie skłonny do pośred­
n icząca  m iędzy Francją a Niem­
cami, odpowiedział, że stanowisko 
Ameryki wobec Europy wskutek 
ostatnich zajść nie uległo zmianie. 
Rząd Stanów ^Sśt zdania, że roz­
wiązanie problemu reparacyjnego 
możliwe jest jedynie przez zw oła­
nie światowej konferencji fachow­
ców ,

Odgłosy dyskusji nad 
cxpose.

Ch r;kter deklaracji PSL. Fiasta.

7. kampanii rozegranej po eip osó
wyłaniają się w miarę jej ośw ietla­
nia coraz to nowe momenty. W y­
jaśnia się ró w n ie ż  charakter <Mcia~ 
racji, złożone; przez posła Witosa 
w sprawie exposć. Okazane się muu 
nowicie, że  wbrew kolportowanym  
općpjom o polowiczoości deklasacji 
„Piasta* wobec rząuu, sprawa ta 
przedstawia się inaczej, a dla rząd-u 
gen. Sikorskiego korzystnie. O w y- 
stąpóardu posła W itosa czytam y w 
„K&rjerze Lwrowskjm'‘ talkie uwagj; 
.Przem ów ienie Witotsa proste, spo­
kojne, traktowało rzeczy chłodno. 
Prezes P. S. L. Ukłonił się przyszłe­
mu rządowi parlamentarnemu, 
wspomr.iał o r-efoamiie rcJncj, o ad­
ministracji i sądach. Nie ęntuzijazmo 
wał się njczem, a jedłnaii on pierw­
szy porzucił system  „nicadm a wia­
nia poparcia" Rządowi bez oforeślo- 
intgo kierunku, on pierwszy oświad  
czył z ca to, mocą: „oświadczamy  
się za udzieleniem vofcun zaufania 
Rządowi i przyjęciem jego deklara­
cji do zatwierdzającej wiadomości". 
...„To już — czytam y dalej — nie 
w yszachrow ywanie się z sytuacji",, 
to nie próba pozostawienia rządu 
na lodzie, jak czyniono w Sejmie 
suwerennym — to ścisłe przyji-jcie 
na się odpowiedzialności za rząd 
gen. Sikorskiego, to upanlamenty- 
zowam e niejako tego Rządu. Oświad 
ożenieni tem pnseł W itos znowu 
wysunął się na czoło Izby — z dru­
giej zaś strony wzmocnił Rzad i 
rozwiał w szystkie złudzenia o ieye 
tym czasowości.

RZĄD A SEJM .

W  pow yżej cy tow anej koresponr 
denoji znajdujem y nadto w ieice cha- 
rak te ry s ty czn e , a p rzy ten i słuszne, 
uw agi na tem at zasadiniczego sto ­
sunku -Rządu do Sejmu. „Oto teraz
— czytam y — okazało się w caiłei 
pełni, że intryga, tak tyka , gra, ro ­
kowania nie cłiaja ty tu łu  *do ww-ro- 
kowawia o ’osac!i kraiu. S tanęły  
przed sobą tw arzą  w  tw'urz d v a  
ciała: Rząd, k tó ry  w  przecia.ru kil­
ku tygodni stw ierdził, że w PoAsoe 
paru je  spokój, k tó ry  ośw iadcza na­
praw ę, przeprow adza i daje term i- 
i»y — i Sejm. k tó ry  dbhid ni a zrobił 
nic — lliterainie nic poza uchw-ałą 
o pierw^szcństwótr dla posłów  w 
praw ie do nueszkań... Soim nim za­
cznie mówić, nocznie sadzić, musi 
coś zrobić, mu :i sie czjenty w? żvcńi! 
narodu zaznaczyć f  jeśli nie w w y ­
łonieniu w iększości, to w pracy u- 
■ taw odaw cpH .. W  pracy  tej może 
odnajdą g rupy  leps:ze w arunki do

•porozumie ria .

ŻYDZI A RZĄD-
Na łam ach „Chwili" znajdujemy 

w yw ody , tłum aczące opozycyjne 
stanow isko „Koła Ż ydow isk /W * 
wobpc Rządu. „N ajw iększy skruipbł
— pisze „CłiwTa" — iaki p r/ezw y - 
ciężyć musiało 'Koło Żydow skie od­
m aw iając R ządow i p. Sikorskiego 
Yotum zaufania, był ten. iż czyniąc 
to m usiało z konieczności znaleźć 
sie na tej sam ej linii co ..Chiena". 
W yrażeniem  ufności daliby Żydzi 
placet prew okncii zawrarte.i w  m o­
wie i odpowiedzi prem iera Unrlknę*- 
liby niemiłego towarzystwa endecji, 
lecz zatraciliby godność*.
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DWIE SIEROTY Sr”o5 lTZ*LS22!» 9™  <■ M I
Nie potrzebujemy dobierać się 

do meritum przytoczonej opinii 
„Chwili", pozostawiając stosowną  
ocenię tego czytelnikom. —o—

ECHA EXPOSE.
Ryga, (PAT.) Deklaracja polskie­

go Prezesa Ministrów w  Sejmie 
' warsz. w y c o fa ła  tu bardzo dodat­
nie wrażenie, zw łaszcza ie£ ustęp 

i  odnoszący się do stosunku Polski 
‘wclbcc państw  bałtyckich.

Z  R a d ^  m i e j s k i e j .

P o w r ó t  P r e z y d e n ta  N eu m a n n a  
d o  o b o w ią z k ó w . — S z y b k ie  te m ­
p o  o b r a d . — S p r a w y  f in a n s o ­
w e . —  R eg u la cja  m ia s ta . —  O 
s t  t  s ty k ę  L w o w a . —  J e s z c z e  
jfcd ia  a p te k a . — L o sy  ła ź n i D u- 
c h e ń o k ie g j .  —  O te r e n y  d la  

„Domu**.
(mg) Pierwszy raz po ć ł  g'ej 

ip rze iw i; z pow odu choroby prze- 
w odn czył wczo. ajLzcmu p osiedze­
niu Rady miejskiej prez. Neumann.

W yjątkowo bez żadnych inter­
pelacji i w niosków  nagłych rozpo- 
c z ę ł/ s ę  tym razem obrady. D la­
tego też porządek dzienny, n iezw y­
kle obszerny, postępow ał dość  
szy  ko napr.ód.

Na w stęp ie  pow zięto uchw ałę  
w  spraw ie zaciągnięcia na cele  
adm ini-racji miejskiej 300m iljono- 
wej pożyczki w Zakładzie kredy­
towym  dla m iast rnałopol kich. Po 
przyj ciu zamknięci i rachunkow e­
go M iejskkj Kasy O szczędnoś i 
pod w yższon o  gw arancję gm iny za 
w kładki do 400 railjonów, oraz 
{Trgeprdwadzouo zm ianę statutu M. 
K. O. w  tym k ierun lu , że ew entu­
alna sprzedaż realności tej in sty ­
tucji może nastąpić jedynie za zgo  
dą Rady m jj skiej.

R. Biernacki om ów ił spraw ę, 
planu regulacyjnego m iasta, który 
Stanowić będzie uzupełnienie usta­
wy budow lanej i pod staw ę pro­
gramowe! rozbudowy. O pracow a­
nie planu pow ierzono prof. w ar­

sza w sk iej boi techniki T ołw ińsk ie­
mu, oraz inż, D exlerow i, kierow ni­
kowi m iejskiego biura pom iarow e­
go. W czasie  dyskusji w y szed ł na 
jaw  c iek aw y  szczegół, św iadczący  
poprostu o niez.ozum ieniu  isto t­
nych in teresów  m ias a i n ied oce­
nianiu pracy tak w ybitnych sił 
jaką jest inż. Drex!er. Oto jeden z 
radnych slacza walkę o to, by mia- 

,sto  nie pokryw ało w ydatków  na 
św iatło elektryczne; zużyte przez 
ir.ż. D rexlera nad opracow aniem  
planu w  godzinach p ozasłu żb o­
w ych P r/eciw  tej zbytnej oszczę­
dności w ystąpił r, Rybicki.

Za kopiow anie p lanów  w  d e-, 
partam encie technicznym podw yż­
szono opłaty do 100 J mk. za pół 
go iziny roboty, za każde następne  
p ół godz. również 1000 mk. W 
m yśl referatu r. Felsztyna uchw a- 

'lor.o w staw ić do budżetu m iejskie­
g o  sum ę 8,600.000 mk na rzecz 
w ydaw nictw a „L w ów  w cyfrach', 
redagow anego w  języku polskim  i 
francuskim , oraz na w ydaw anie  
rocznych w iadom ości statysty­
cznych miasta L w ow a. Ze spraw  
szkolnych podw yższono wynagro­
dzenia docentów  M. Szkoły prze­
m ysłow ej, podniesiono op aty w  
miejskich szkółkach froebłow skich  
do 500 mk. od dziecka, uwalnia­
jąc 10 /,, dziatw y całkow icie o- 
płaty  oraz Drzyznano subw e c

S kole w  w y so k o śc i 50.C00 mk. a 
Komitetów, odbudow y auli w I. 
g i m n azj u m matem.- przy ro d n i cze m 
im . Kopernika 1 OOO.OcO mp.

Co do opinii w  uprawie udzie­
lenia koncesji p. Abrahamowi D o -  
rżaw etzow i na aptekę przy pl. św . 
Teodora, referent r. d i. P a c e ; w y­
pow iedzia ł się ujem nie, n a .om iast  
r. Hersztal z^losd w niosek ua ko­
rzystne zaopiniow anie, któ y w  g ło ­
sow aniu zosta ł przyjęty

Ł ż ie im. D ucheńskiego uchw a- 
ioifo w ydzierżaw ić pp. Marjanowi 
Zadorze i inwalidzie Zygfrydow i 
Buchw aldów ; na lat 6  za czynszem  
8 n^ljonów rocznie i kaucją odpo- 
w iaćająeą półrocznem u czynszow i. 
Po 6 latach przechodni urządzenie 
w ew nębz e na w ła sn o ść  gminy.

Dłużej zatrzym aro s ę nad spra­
wą dzierżaw y gruntu m iejskiego za 
rogatk i Stryjską Związkowi budo­
wlanemu „Dom", referowaną przez

r. H ersztaia. Przedmiotem dyskusji 
była kwestja, czy warunkiem dzier­
żawy ma być przeprow adzenie na­
prawy postaw ionych na w ydzierża­
w ionym  gruncie budynków kosztem  
wym enionej w spółdziel u i. W niosek  
referenta opiew a, że udziela się  
w spółdzicln i gruntu przed rogatką 
stryjską o obszarze ok. 5S00 sążni 
kwadr, na prawie budowy na prze­
ciąg 60 lat, z tern, że po upływ ie  
60 lat budynki przechodzą na 'wła­
sność gminy za opłatą V* części 
ów czesnej w artości i że w sp ółd ziel-  
nia nie ma składać żadnej kaucji. 
Sekcja II. jest zdania, że te budyn­
ki pow inny po 60 latach bezpłatnie 
przeiść na w łasn ość  gm iny i że 
w spółdziein ia  powinna na zabez­
pieczenie konserwacji budynków  
po upływ ie 10 lat sk adać l-aucję 
w w ysokości połow y czynszu. Z po­
w odu br)*u kom pletu głosow ani 
nad tymi w nioskam i odroczono.

la ła  f i s t a s M  os klejach.
Pociągi zasypane śniegiem.

L w ów , 26, stycznia, 
(a) O ni zw ykłych  wypadkach  

zami ci śnieżnych i zasypanych  
pociągach  donoszą pod dniem 25 
styczn a b. r. z różnych stron  
w schodniej M ałopolski. Za Z łoczo­
wem ugrzązł w  śniegu jjociąg o so ­
bow y Nr. 213 i musiano go  czę­
ściam i ściągnąć na powrót, a po­
dobnie utkwi! na sta ji w M aksy- 
m ów ce pociąg osob ow y Nr. 216 
zdążający z P od w ołoczysk  do L w o­
wa. Pom iędzy Z łoczow em  a Pod- 
w ołoczyskam i stanęły cztery zasy­
pane pociągi tow arow e. P ociąg

o sob ow y  Nr. 13 ze Sokala ugrzązł 
w  zasp e śnieżnej pom iędzy sta- 
c ami Iw anicze i B u b n ó w ; p o c ią ę  
ś iągnięto napowrót do stacji Iw a­
nicze, gdzie podróżni musieli po­
zostać, a parow óz pozostaw iono  
w śniegu.

R ów nocześnie zatrzymano w  
Bubno fc pociąg osob ow y Nr. 14 
zdążający do Sokala i skierowa- o 
go na owrót w  kierunku Kowla. 
Na szlaku Sokal-W łodzim ierz W oł. 
m usiano w ięc aż do usunięcia zasp  
śnieżnych wstrzym ać ogólny ruch 
pociągów.

Kronika.
Z W arszawy telefonują: Z dniem  

1 lutego b. r. taryfa osobow a i 
bagażow a na kolejach polskich
zostanie podwyższona 
50 procent.

o dalsze

Uposażenie wsdnilró
W przyszłym  tygodniu Rada 

M inistrów rozpatrywać będzie pro­
jekt ustaw y o uposażeniu pracow­
ni ów państwowych. Po zaaprobo­
waniu projektu ustaw y przez Radę 
M inistrów będzie on w niesiony na­
tychm iast do Sejmu.

W sobotę, 27 st.czn ia . Rz.-kat.; 
Jana Z! to u s t .—  Gr.-kat.: SS Oteć 
w S. — S ow iaósk i: Frzybysław s.

—  W izy ta to r Apostolski. Jak  dono­
szą z W arszaw y , w  przyszłym  mie­
siącu przybędzie do M ałopolski W scho­
dniej w izy ta to r A-postolskl M sgr. Ge- 
nocchi.

— Komisarz w alki z drożyzna. Dzień 
niki w arsz. podają, że stanow isko ge­
neralnego kom isarza do Walki z  d ro ­
żyzna obejmie p. T adeusz H artleb.

— N agrody za zw alczanie prze­
m ytn ictw a. U staw ow o Określono na­
grody  pieniężne dla .osób. k tó re  przy­
czyniły  się do p rzy trzym an ia  przem yt­
ników- lob przedm iotów  przem ycanych: 
1) Od 40 do 75 proc. w artośc i prze-

| m ycanego tow aru  — w razie  p rzy- 
j trzym ania p rzestępcy  w raz  z tow arem , 
i  i> O d 30 do 60 proc, w artości to w aru

—  w  razie p rzy trzy m an ia  sam ego ty l­
ko  przedm iotu p rzes tępstw a . N agrody 
p rzyznaw ać  będą specjalne • komisje 
p rzy  urzędach celnych, złożone z trzech  
członków .

— O gm ach posejm ow y. Z W arsza­
w y  telegrafu ją: D elegacja U niw ersy te­
tu Jana  K azim ierza w e L w ow ie w o- 
sobie rek to ra  ks. N arajew skiego, o raz  
profesorów  H albana i B ulandy p rzy ­
by ła  do W arszaw y  celem  w yjednania  
u czynników  rządow ych przyznania ca 
łego gm achu posejm ow ego un iw ersy ­
tetow i. D elegacja p rzedstaw iła  żądania 
sw e gen. Sikorskiem u, m arszałkom  Sej­
mu i Senatu . Ż ądania delega tów  zo­
s ta ły  szczególnie p rzez  P rezy d en ta ’ Mi­
n istrów  przy ję te  bardzo  przychylnie.

—  M iasta a podatki. Zw iązek m iast 
w ystosow ał do Rządu m em oriał, w  k tó  
rym  dom aga się dopuszczenia m iast do 
udziału w  podatkach bezpośrednich, 
oddania sp raw y  w ym iaru p o d a tk u  do­
chodow ego m iastom , poniew aż zdaniem  
Zw iązku m iast, obecny w ym iar jes t 
zły.

—  G ospodarka kolejow a. Z W a r­
szaw y  donoszą: Z in ic ja tyw y  Mini­
s te rs tw a  kolei żelaznych zeb ra ła  się 
specjalna komisja, celem  ułożenia pod­
s taw  dla ujednostajnienia gospodarki 
polskich kolei państw ow ych.

—  Z pow odu zasp  śniożnych zosta ł 
w strzym any  z dniem 23. stycznia br. 
aż do odw ołania ogólny nich m iędzy 
L w ow em -K leparow em  i Jaw o  row em  li­
nii Jaw orów -L w ów , oraz w strzym ano  
pononie ogólny ruch m iędzy Sokolika­
mi a Siankam i linii Lwó.w-Sianki.

W okręgu dyrekcji stanisław ow skiej 
podjęty- zosta ł po usunięciu zasp śnie- 
rrych z dniem 24. styczn ia  ogólny ruch 
na odcinku K ołom yja-Jasiono w polny, 
o raz  na lin ji B iałaczortkow ska-Z aiesz- 
czyki. natom iast w strzym ano  rów no­
cześnie w skutek  zasp śnieżnych nich 
Dcńtna-W ygoda.

—  ( k)  Ulga p rzew ozow a dla p róż­
nego opakow ania. Ze w-zględc na róż- | sobotę o godz. 5 po południu w lokata 
rodność za ła tw ien ia  reklam acji kotoło- K asyna i K ota lit. s u ,

JI].
(W iek XVI. i XV1L)

MEL N DE SAINT-GELAkL  
(1491— 1558).

Do zazdrośnika.

Modlę się Bogu, by dal biedę tobie, 
Zimę bez ogańa i starość <bez aotnu, 
Spichlerz bez ziania u rofcu itnze-

ioniu,
Bez win cxiwiaice w  długiej lata

dobie.

Modlę się Bogu, bvś z iego zrzą­
dzenia

Nie miał u  siebie nic, o p r ó c z  przy­
krości,

Tak, b yś chcąc zaznać nieco przy-*
jemnośd, 

Pragnął się dostać ua gw ałt do
więzaeaid.

Modlę się Bogu, Pajtu świętych ligi, 
Abyś zdobyw ał sw ój chleb w  że-

bramme,
Sara i nieznany i w obcej krainie, 
NZrozumiany z m ow y ni na migi.

Modlę się Bogu, byś czekał w  po­
trzebie,

Aż drzwi otw orzą tobie, przez
noc całą, 

W: kurde, -pod rynną, kiedy bę­
dzie lało, 

1 Ihy nie chciały drzwi usłyszeć
ciebie.

Tłum . LEOPOLD STAFF.

w ych  o zw ro t 50 proc. należytości za 
p rzew óz próżnych beczek, w ysianych 
dla n a ładunku, zw łaszcza  gdy ilość za­
ładow anych  następnie beczek  pełnych 
jest m niejszą od ilości p rzew ożonych 
poprzednio beczek w stanie próżnym , 
w yjaśniło  M in isterstw o kolei żelaznych 
że w razie, jeżeli nie w szystk ie  sztuki 
opakow ania, w ysłane  w  stanie p ióż- 
nym  pod naladuoek, w róc iły  następnie 
z  ładunkiem  na tą  sam a stację, p rzy ­
sługuje nadaw cy  prawno żądania  zw ro ­
tu 50 p roc. uiszczonej op ła ty  p rzew o­
zowej, jednak, nie od całkow itej op ła ty  
złożonej popi%ednio za przew óz Droż­
nego opakow ania, lecz ty lko  od kw o ty  
odpow iadającej rzeczyw iste j ilości sztok 
tego  opakow ania, k tó ra  następnie po­
w róciła  z ładurfdem . Jako w agę jednej 
sztuki należy  brać w agę przeciętna 
w ypośrodkow arią na podstaw ie ilości 
sztuk  i w agi opakow ania, w ysłanego  
pierw otnie w stanie próżnym .

— K olejow a kom unikacja są s ie d z k a ' 
z  Niemcami. — Z Poznania donoszą: 
Z dniem 1. lutego br. o tw iera  się bez­
pośrednia kom unłkacie osobow a i ba­
gażow ą z  N iem cam i przez stacje  g ra ­
niczne Zduny, R aw icz. Leszno, Zbą­
szyń i D raw ski M łyn. O p ła ty  za p rz e ­
wóz osób pobiera się iocŁnak ty lko  do
i od g ran icy  P ań stw a , stanow iącej 
punkt ta ry fow y, .na podstarwie bile­
tów  opiew ających do tego  punktu, a 
w ydaw anych  w  odnośnej .granicznej 
stacji cłow ej. lub ew entualnie na jed­
nej ze stacji poprzednich. Analogicznie 
oblicza się należność za nad an y  bagaż . 
P rzew óz  p rzesy łek  nadzw yczajnych 
(ekspresow ych) jes t aż do dalszego 
zarządzenia w ykluczony. Z arządzenia 
obecne m aja ch arak te r przejściow y, aż 
do ostatecznego  uregulow ania bezpo­
średniej kom unikacji z  Niemcami,

+ Je rz y  R afałow ski, 23-letni absol­
w ent filozofii, działacz n tebfscy tow y 
na Spiszn. O raw ie  i na O óm ym  Słą- 
skni zm arł we L w ow ie trasteza ie  w 
ubiegły poniedziałek. W  kołetcb ko le­
gów  cieszy ł srę ogólną syntpaUą, Z roz­
paczonym  rodzicom to w arzy szy  pow ­
szechne w spółczucie.

— Z T ow . D ziennikarzy polskich. 
Posiedzenie W ydziału  odbędzie się w
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—  Zgrom adzenie urzędników  ra -

cnunkow o-kasow ych. (m) W czoraj od­
by ło  się zgrom adzenie członków  „Tow . 
małopcri. urzędników  rach im k o w a-k aso  
w ycb". W  zgrom adzeniu b ra ło  udział 
^50 delegatów  z  prow incji. P rzew odni- 
cży ł p rezes Ł azarski. Po  w yczerpują­
cej dyskusji uchw alono dom agać się 
w yższych  stopni służbow ych dla u rzę­
dników , k tó rzv  nie aw ansow ali od ro­
ku 1918, dyjet ciia urzędników , prze­
niesionych do m iejsc pow iatow ych  ze 
zw iniętych kas skarbow ych, k tó rzy  
m uszą prow adzić dw a gospodarstw a z 
pow odu braku m ieszkań, w reszcie  Ir- 
krwidatury p łac urzędniczycn przez 
przyznania  p raw a likw idow ania [>pbo- 
rów  Inspektoratom  skarbow ym . P rz y ­
jęto do w iadom ości spraw ozdanie dzia­
łalności w ydziału i zam knięcie rachun­
ków  przez komisję rew izy jną, a  za  za­
sługi położone około T o w arzy stw a  na­
dano  rad cy  S tan isław ow i SzłimsSdemti 
ty tu ł członka honorow ego. Po tem  w y­
b rano  następu jący  w ydzia ł; p rezes KoL 
m er W aierjan  (L w ów j, w iceprezesi: 
R eczyński Jan  (Kraków.) i Pauli Lud­
wik (S tan isław ów ); członkow ie w y ­
działu: H crw ath . Lazuruw icz, M alew ­
ski, M aresch, M idinger, O lszow ski, 
P rzem ykaisk i. Szediw y. T om aszew ski \ 
W ierzayski. O bradom  przysłuch iw ał się 
zastęp cy  lw ow skiej Izby skarbow ej ra ­
dca W altenberger.

—  Przeciw  gw ałtom  litew skim . R ada 
m iejska w ileńska uchw aliła jednogło­
śnie p ro test przeciw  uapadom  litew ­
skim na pas neu tra lny  oraz w niosek do 
Rządu o jaknajrychlciszc przyłączenie 
pasa nectralnego  do Polski.

—  Z aproszenia na b a l p rasy  w y ­
daje sek re ta ria t K asyna i Koła lit. art. 
P rzy jm uje on rów nież zgłoszenia gości 
i grup kostium ow ych na Bal kastjtim o- 
w o-m askow y, zapow iedziany przez Ka­
syno i Koło na 10. lu tego  br.

— K ilkanaście milionów czystego
dochodu przyniósł — jak głosi lam a — 
bal T o w arzy stw a  naftow ego „D ąbro-
w a‘‘. P o ten tac i naftow i w szelkich na­
rodow ości rzucali krocie za  b ile ty  
w stępu; stro je ich m ałżonek p rzed sta ­
w iały  nierzadko w arto ść  niejednego 
m iijona; ile w  bufecie płacono za  rada 
drobiazg —  lepiej nie pytać. R ezultat: 
kilkanaście milionów, na fundusz em e­
ry ta ln y  urzędników^ To najw ażniejsze. 
Jak b y  to  jednak było  pięknie, gdyby 
taki ho jny  krociow iec znalazł się na 
balu p rasy . T o w arzy stw a  w alki z gru­
źlicą, techników  tab m edyków , że nic 
w ym ieniam y innych celów , choć jest 
ich tak  w iele.

  N agła odw ilż zam ieniła cały
Lw ów  w jedno m orze b ło tne. Zarząd 
m iasta dość energicznie zajm uje się u- 
sunięoiem gór śnieżnych z placów  i u- 
‘Iic: autom obile c iężarow e ciągle są w 
ruchu, koniec7,nem jest jednak i tro ­
skliw e zaopiekow anie się d iizarcam l 
dom ów , chodniki nasze bow iem  znaj­
dują się w stan ie  opłakanym .

— K om itet pom ocy dla Inteligenci!, 
zajm ujący sie .Jćndm ią dla em ery tów " 
(u!. Rirtowskiego) i op ieką nad inteli­
gencja. obarczony  jest ciężaram i, któ­
rym z najw iększą trudnością podołać 
ty lko  może. O fiarność publiczna je s t tu 
niezbędna. W  ostatn ich  czasach złożyli 
znaczniejsze datk i: C ukrow nia Chodo- 
rów  100 kg. cukru, spółka .,O ikos“ 
300.000 mp., A. hr. Potocki, hr. Czosno- 
wski i Szczęsny  Cieńskl do 100.000 
m p , M. hr. B aw orow skf f H en ryk  J a ­
czew ski po 20.000 mp. D yrek to r „Mło­
dej scenkf* Frączkow skJ odstąptf na 
cele Komitetu jedno p rzedstaw ień  te w 
grwdnłu, p rzy rzeka jąc  zarazem  dalsze 
poparcie w  br. O fiary  przyjm ują r e ­
dakcje  pfsm i przew odnicząca M arjs 
Radzim ińska, ul 29. listopada 1. 92.

—  Z O gniska nauczycielskiego. W  
sobotę dnia 27. bm. o godz. 7 wlecz, 
w lokalu O gniska Z. P . N. S. P . id. 
Hetm ańska, gm ach S karbka  I. o. omó­
w ią posłow ie .T. Smulikow ski. W ł. W oj­
tow icz i Br. Malik rządow y projekt re­
gulacji płac i sp raw y  szkolne ! nau­
czycielskie w  Schnie i komisjach.

— K ursy dokształcające dla u rzęd­
ników m m stw ow ych przygotow ano  w 
Lublinie. O He zgłosi sfę na nie odpo­
w iednia ilość słuchaczy, nauka rozr 
pocznłe się z dniem 1. lutego. W pfsol 
we w ynosi 10.000 mp.. opłata za  mie­
siąc hity  około 40.000 mp.

—  (a) N ow e m onety  m etalow e w e 
W łoszech. Podobnie jak Rumunia —  o 
c «  rip tiiru lą a&egdąj „G azeta  L w ów -

Tragiczny koniec bandyty*
Dłuższy czas bezkarny. - Biwak w lesie. - Skrytobójczo ^ m o r­

dowany. - Leśniczy na śladzie zwłok.

przedziurawiając mu czaszkę na 
wylot. Po dokenaniu morderstwa, 
bandj^i odw rócili zw łoki twarzą 
do z err.i i przykryli gałęziam i jo- 
dłow em i, a ściągnąw szy trupowi z 
nóg buty, oddaliii ię.

W kilka godzin później leśniczy  
Łabaźewski przechodząc lasem w 
tow arzystw ie sw ego  psa, został w  
pierwszej chwili przez tegoż pocią­
gnięty w  stronę, g azie  leżały zw  o 
ki. Leśniczy zastał na miejscu w y­
g a s łe  ognisko; obok leżącą flaszkę 
w ódki i :<romkę chleba. Zawiado­
m iona przez n iego policja rozpo­
częła śled ztw o i p ościg  za jego  
tow arzyszam i.

Tustaitowice, 25 stycznia, 
(h) Cd d łuższego  już czasu sze­

rzył popłoch w Z głębi u naftowem  
b.i dyla Teodor Czapla wraz ze 
s - ,o n i tow arzysz:m i, un ik .jąc  

. c ę di wie sideł na t i"  ianych przez 
o cję. Przed k Iku dniami ucho- 

d ąc prz d pościgiem , urządził so ­
li ; z towarzyszam i biwak w Issie 
„Famerie" ped Tustanowicami.

B an d yci rozpaliii ognisko, a po- 
i i.ając w ódkę i przygryzając kieł­
basę gw arzyli spokojnie do pew ne­
go czasu. N iew iadom o z jakich 
przyczyn, nagle jeden z biwakują­
cych, a wspó nik v ynraw bandy­
ckich Czap ', z tyłu  zdradziecko 
strzelił z r v olweru w łeb Czapli,

s k a “ —  przystępu ją  także  W tochy  do 
w ydania  now ych m onet m etalow ych, 
w którym  to celu upow ażniono mini­
s te rs tw o  skarbu  do w ydania 100 milio­
nów  Mirów w m onetach niklow ych o 
nom inalnej w arto śc i 2 Lirów, 1 lira  i 50 
centesirn l

— (h) Podpalenie z zem sty , W  Pod 
liskach pow. M ościska, gajow y M ićna- 
lunio Uko, p tJu ił baTdzo sum iennie sw ą 
służbę, 'w skutek  czego  strac i! sym patię  
w e wsi, a  onegdaj k toś z zem sty , pod­
palił mu stóg  siana w art. 150.000 mk.

— A resztow anie „szczu rów " piw ni 
czirych. W  realności p rzy  ul. G łębokiej 
14., popetniaiuio sy s tem aty czn ie  k ra­
dzieże w ęgla z piw nic. O negdaj skra­
dziono. n a  szkodę rad cy  kol. S iim ksa 
i inż. Sw irsk iego  i Ficla 14 ce tnarów , 
a k radzieży  tej dopuścili się Jan  H ry- 
ciów . W ład. K raw iec i St. iien ch ert, 
k tó rych  aresztow ano .

— (h.) D robne kradzieże. Józef M y­
szko, czeladnik szew ski u p. A ntoniego 
Hufca, zam . p rzy  ul. św ię tok rzysk ie j, 
sk rad ł mu w czora j p a rę  bucików , koc 
i narzędzia  ogólnej w art. 170.000 mk. — 
Z am ieszkały  w  Zimnej W odzie Marji 
N estorow icz, skradziono w czoraj sreb ro  
i złoto w artośc i przeszło  pó łto ra  mi- 
honia m arek. —  P. N atan  Schónfeld, 
w ł. cegielni p rzy  ul. Snopkow akiek 
stw ierdził, że od dłuższego czasu  ginię 
m u drób. W czoraj skradziono m r ku ry  
i gęsi w art. 170.000 mk. —  Kupiec 
Adolf Czopp. p rzy  ul. K otlarskiej 16., 
s tw ie rdz ił dziś, że zginęła mu w czoraj 
beczka  kaM onji w art. 210.000 mk.

—  Cn) N ieporządki w  piekarnL Dziś 
przyniesiono nam  do redakcji chich z 
p iekarn i N dkeita , p rzy  ul. W odnej, z a ­
w ierający  pod skó rka  o lbrzym i zwój 
papiery brudnego. K ontrola san ita rna  w 
te j p iekarl, nie by łab y  zbędną.

P r o f . O ? .  & ,  W ą g S a w s b i
O P E R A T O B  O P E R A T O R
ordynuje «d eodz. S—4 pepotadniu 
lilio* ŁYCZAKOWSKA liczba 80.

„Carewicz ilie k sf
w  K o ł o m y i  ?

D zisiejszy „Wie Nowy* podaje 
sensacyjną Wiadomość, jakoby p o ­
jaw ił się  w  Kołomyi rosyjski na­
stępca Uo m carew icz Aleksy. Po­
dobno przybył z Chełma, gdzie był 
kelnerem  w  restauracji.

Jesito 16-le:ni m łodzienieo, w ła­
da kilkom a językam i, jednakow oż 
nie grzeszy inteligencją.

„Carewiczem * zajęły się  już 
w ładze. D zięki temu zapew ne ów  
tajem niczy przybysz zr.ik: ął z ho­
ryzontu kotom yjskiego. Śledztw o  
już wdrożono.

Z opery.

s3dei, poruszająca się przeważnie w  
powściąjgffi-wych „mezza.-Yoae“, jest 
tu wyboraie dostosowana do cha- 
raktecu partii, ko+ocatura w arjd II. 
aktu jest brawurową, a całość w o­
kalnego wykonania przedstawia 
istotnie popis prawdziwie koncerto­
w y . Gdyby jej partner, p. Tadeusz 
Low czyński w  roli Gewałda, clicaał 
również ograniczać się do „mezza- 
voce“, a unikać forsy głosow ej i>nzy 
atakowaniu wysokich tonów, śpiew  
jego, niewątpliwie artystyczny i od­
znaczający się w ysoką umiejętno­
ścią inaizowarńa, w yw arłby w raże­
nie o  wiete korzysiuńejsze. Kreacja 
p. Adama Okońskiego (Nikałanta), 
zazwyczaj ikiskonała. usuwa się z 
pod krytyki z powodiu niedyspozy­
cji artysty. Pozostaje w ięc tylko o- 
cena innych partii — stosunkowo  
mniejszych — odśpiewanych bardzo 
poprawnie Jako Iiadii dzielnic się 
spisał p. Karo! Niedzielski, a słow a  
uznania w yrazić wypada rów nież1 
dobrym w ykonawcom  partjk p. 
Bemson (p. S. Hinglerówna), córek 
gubernatora (panie H Lipowska i 
I. Ś m ig lw sk a ) oraź ładnie odśpe- 
wa,nej partii oficera angielskiego 
(p. F. Schiitz).

Reżyseria była staranną, uro­
czyste pochody w  ,%akme“ insce- 
uowanie bez zarzutu; miałbym tylko 
„pretensję" do dekoracji w  ostatniim 
akcie: zbyt tuż starożytne, chylące 
się do upadku drzew o z połiuidtóor- 
w ych stref — okaz d!a profesorów  
botaniki dość zagadkow y — powin­
no już nanetszcie pójść na emeryturę.

F. Neuhauser.

Zimach morderczy na 
policjanta gminnego.
Dobrom il, 25. stycznia  

(h) Przed kilku dniami poi cjant 
gm inny i gajow y w Dobromilu Fran­
cuzek  Sm oleń przechodząc la-em  
zauw ażył ja k iś  podejrzany ruch, w 
m iejscu gdzie sta ło  u łożon e w sto ­
sy  drzewo. G dy począł się zbliżać 
do tego miejsca, n a g le  p a d ł n ie ­
w ia d o m o  sk ą d  s tr z a ł,  k tó r y  v -  
g o d z i ł  S m o le n ia  w  le w ą  n o g ę .  
C iężk o  rannego przew ieziono do 
szp iła la  w  Przemyślu. Ś edztw o w 
toku.

IDaroszaj Ba! prasy 
3. lutego* -

L w ów , 26. stycznia. 
W. celu zapoznania publiczności 

z  najdoskonalszą m oże kreacją sce­
niczną p. Stanisław y Korwin S zy ­
manowskiej w znow iła dyrekcja tea­
trów  „Latonę’’, operę Leona Defibe- 
sa. M uzyka tego francuskiego mi­
strza — zarazem, tw órcy słynnych  
kom pozycyf baletow ych — to dzieło 
w ykwintne, melodyjne w  najszla- 
chetniejszem tego słow a znaczeniu, 
nadzwyczaj subtelnie opracowane i 
zaw sze  porywające siłą  sw ego  eg­
zotycznego nastroju w szystkich bez 
wySątku — znaw ców  i laików.

Szkoda tylko, że  liczny i dobo­
row y zresztą zespół naszych arty­
stów  operowych me m ógł w ykazać 
zupełnie odpowiedniej do tego prze­
pięknego dzieła obsady, a  nieunik­
nione nieraz niedyspozycje głosow e  
śpiew aków  przyczyniły się również 
do częściow ego obniżenia poziomu 
przedstawienia w torkow ego (23. b. 
m.). Mkno rzetelnych usiłowań dy­
rygenta p. Józefa Lebrera i niena­
gannej naemał karności zespołu or- 
kiestralnego i chóralnego dały się 
w ięc odczuw ać pewne braki, tw o­
rzące niejako dyssonarts w  tej ou- 
downej harmonji zachw ytów , jaką 
zaw dzięczało audytorium niepospo­
litej piękności kompozycji Dełfbesa 
oraz świetnej kreacji p. Korwin 
Szymanowskiej.

Z  T e a trów  lw o w sk ich
Repertuar Teatru Wielkiego.

Początek przedstawień o g. 7  w iecz.
D ziś, w  piątek „Lohengrin“, cpe- 

ra. — Jutro, w  sobotę popołudniu  
„W arszawianka", cpera i „W esele' 
w O jcowie*, bal t; — w  eczortm  
„ T o , co  najważniejsze", komedja.

Repertuar Teatru Małego (Gródecka)
D ziś, w  piątek i jutro, w  sobotę  

„Czy jeot co  do oclen ia?* , farsa.

Repertuar Teatru Nowości.

D ziś, w  piątek i jutro, w  sobotę 
„Za dawnych dobrych czasów ", 
operetka.

K n a B a n B B H s a B B i a i

Z bllsfia i z dalek
SYTUACJA W  ZAGL. RUHRY. 

Berlin. (PAT.). Z Duesseldbriu 
donoszą, że miasto tlamborn zosta­
ło obsadzone przez belgijskie woj­
ska kolejowe, zaś miasta WueHrath 
i Langenberg przez odziały franc.

i-aryi. (FAT.) Dementują tu l:a- 
tegoryetnie doniesienie „D aily  
N ew s", jakoby Francja miała m o­
bilizować. P ow ołan i zostali tylko 
kolejarze.

Wiedeń. (PAT.) „N Fr. Presse"  
donosi z Koblencji, że w ięk sza  
część wojska am erykańskiego -od- 
echała do Antwerpji. W ojska fran­

cuskie zatknęły sztandar francuski 
na forcie Ehrenbreitstein w  miejsce
am erykańskiego i Eem sam em  za- 

Lafkme tej artystki, to postać jęły przyczółek Koblencji
superlatywy, scenicznie opracowa- Moguncji (P A T .) Sąd uojenny  
r«a do najdrobniejszych szczegółów  skazał Schnltisa i Rafieiseoa na rok
i _  śmiało rzec można - -  to uoso- w ięzienia.
baeaiie wdzięku poetycznego i pięk- Berlin. (PAT.). Pełnomocnik m e­
na opartego na operowym  bryzime. miecto w  Paryżu iłpowatzmooy zOr
Kantylena p. Korwin Szym anów - stał do przedłożenia rządowi fran*



iCodrienru coty protestującej prze­
ciw ko dalszym aresztowaniom u- 
rzędników niemieckich w  Zagłębiu 
Rubry.

jODWOŁANlE LORDA ABERNON
, W edług doniesień prasy irane-u- 
Siciej, powołującej się na ośw iadcze­
nia z kół oficjalnych, odwołanie, am- 
■bafsaijAAra lorda A be mona natęży u- 
■ważać za zdecydowame. „Paris Mi­
di" stwierdza, że lord Abemcn nad- 
Atżył sw ych pełnomocnictw, zachę­
cając wprost Niemców do oporu, 
ijplfontafcołi" podaje,, że lord Abcr- 
11011 bral udział w manifestacyjnym  
obłędzie, wydanym na czc ić  nie­
mieckiego ministra spraw zagr. Ro­
senberga w związku z proklamacją 
nawołującą do oporu przeciw Tran- 
cji v/ Zagłębiu Ruhry.

BUSSINES PRZEDEWSZYSTKIEM  
1 Londyn. (PAT.) Ekonomiści an­
gielscy uchwalili reizołuoję potępia­
jącą akcję francuską w  zagłębiu 
Ifóuhry. Rezoiucja przyznaje jednak, 
tśe wskutek rozwoju w ypadkćw  na 
fcontynendc iirmy augieiskie korzy- 
btafo z kontraktów, któreb inaczej 
tmzypadly firmom nientieckim.

NASTĘPC A P. PILTZA W PRADZE  
. W arszawa. (M.) Słychać, że na 
miejsce p. Piltza desygnowano na 
ktanaWiSko posła polskiego w  Pra- 
iize radcę lega cyin ego poselstwa 
polskiego w  Paryżu p. W lelowiey’ 
sk3e|'o. ^  * j

FIASKO ^POŻYCZKI" PETRU- 
SZEWYCZA.

W arszawa. (AW .). Tak zw any  
„rząd w sch -gałic." Petruazew ycza,
przebywający na emigracji, chcąc  
zasilić sw e szczupłe środki ogłosił 
subskrypcję pożyczki, licząc g łów ­
nie tia poparcie emigracji ukraiń­
skiej w  Ameryce. Ukraińcy jedinak 
ameiykairscy uznali tęi pożyczkę za  
zły  interes, tak, że  zdołano sprze­
dać zaledwie kilka obligacji.

PROJEKT MORATORJUM DLA 
NIEMIEC.

Paryż. (PAT.). Komisja repara-

cyjna rozpoczęła dyskusję nad pio- 
jektem^łicncuskim, dotyczącym  mf> 
ratarjuir dla Niemiec.

PARLAMENT NIEMIECKI. '
Berlin. (PAT.). Po tygodniowej 

przerwie parlament niemiecki ze­
brał l i c  dziś ponownie. Rozpoczęło  
się pierwsze czytanie preliminarza 
budżetowego na rok bież. Przy tej 
okazji min. herm es w ygłosił prze­

mówienie, w którera zaiznajpzył, że

ł

:g *

przyczyną spadku w ąM y niem. są 
zarządzenia mocarstw ententy. 
ZBLIŻENIE ROSYJSKO-RUMUŃ- 

SKIE.
Paryż. (PAT.). Dzienniki angiel­

skie potwierdzają wiadomość o ro- 
kow aoa c! 1 rosyjskonm-mu ńsk ich. 
przyczepi Rumun 1  byłaby gotowa  
zrzec się zapasów  złoto rumuńskle- 
go znajdującego się w  Rosji i pod­
pisać układ handlowy wzam ian za 
w yrzeczenie się Besara^ji przez 
Rosie

W arszawa. (PAT.) Na wczoraj- 
szem posiedźesrin Komisji do walki z 
drożyzną pos. Zaremba referował 
wniosek, jaki wczoraj został uchwa­
lany przez referentów Zarembę, 
Knotbego i Frostiga. Za 1-ym punk­
tem wniosku dotyczącym  wydania 
zakazu w yw ozu artykułów żyw no­
ściow ych glosowali: P. P. S., Cii.- 
[)., żydzi i Ukraińcy, przeciw  izaś;

ż y w n o ś c i .

Piast, W yzw olen c  i Z. L. N. W nio­
sek odrzucono.

W niosek pos. Gośeiekiego (Z. L. 
N.) o  .pozwolenie na w yw óz artyku­
łów  żyw nościow ych jedynie w  tych  
wypadkach, gdy uzasadniony jest bn 
nadmierną produkcją w  stosunku 
do konsumoji i znliką ceny w* sto­
sunku do ceny aanych artykułów, 
przyjęto.

ZADŁUŻENIE PAŃSTW A W  P. K. 
K. P.

„Gazeta W arszawska" podaje, 
źle Ministerstwo skarbu  pobaw iło  
.n io se k  o dalsze zadłużenie skar­
bu Państw a w P. I<. K. P. do w y ­
sokości 1 tryljona 300 miljaraów 
marek polskich.

NAPŁYW POŻYCZKI ZŁOTEJ.
„Przegląd W ieczorny14 poidaje, 

że w p ływ y Pożyczki Złotej w ynio­
sły  dotąd 20 miljardów. Z tej k w o ­
ty 65% w płynęło za pośrednictwem
P . K. K. P ., 23% za Ipośredmctwem 
P. K. O ,  l is z k i za pośrednictw em  
itzb skarbowych i urzędów' poczto­
w ych.

AUSTRJA OBNIŻA TARYFĘ KOLEJ.
Z W iednia telekm nja: N adzw yczaj­

na R ada gab inetow a udzielita na w czo- 
rajszem  posiedzeniu m inistrow i komu­
nikacji pełnom ocnictw a do sam oistnego 
ustalania ta ry fy  kolejow ej, k tó ra  od 
dnia 15. lutego ulec m a nieznacznemu 
obniżeniu.

GIEŁDA LWOWSKA OFICJAŁ.
W aluty p o c z ą tk ó w  niskie, zaś 

po sygnalizowanej z w y ż c e  kursów  
w  W arszaw ie dew fey podrożały. 
Zurych początkowo 5300, następnie 
5450, w  kcóou 5425—5435. Londtyn 
132.250, aw ansow ał na 134.009. Pra­
ga ustaliła się przy 800. Dolary
29.000. Pa. W  1880. Belgja 1660.

W  akcjach przem ysło w y cli r uch 
ożyw iony; ‘kursy równają się w czo­
rajszym. Akcje bankowe poszuki­
wane, w  szczegótootści Polski Bauik 
Przem ysłow y; płacą 3500. Poza  
giełdą ży w e obroty w Jaworzniań- 
skich po 225.000

Tendencja w  akcjach ustalona, 
w  walutach zw yżkow a. Usposobie­
nie ożyw ione

GIEŁDA NIEOFIC. LWOWSKA.
Dziś na giełdzie nieoficjalnej ten ­

dencja chw iejno-zw yżkow a. O brót b a r ­
dzo leniw y z pow odu ciągłego ścigania 
policji, też b rak  odbiorców , bo się oba­
w iają dalszej zw yżki.

B89B

Doi. am er. 28600—28700, 1-ki 2-kl 
Y8400— 28500. doi. kanad. 28300— 28400. 
1-ki 2-ki 28100—28200, m arki niem. 1.60 
—1.65, po 10.000 1.50— 1,55, po 100 1.40 
— 1.48, kor. czeskie 7S0— 800, d ro b n i 
770— 775, leje 145— 150, drobne 135— 
140, austr. tys. 1. em. 1300— 1350. II.
cm. 2800 2850. setki 1. em. 130— 132,
II. em.j|L70—275. 50 kor. 70—80. 20 kor. 
20—24, 10 kor. 10— 12, 1-ki i 2-ki 0.50 —
0.55. kor. s.einpl. 37— 38. kor przek. 
W iedeń 39— 40, ruble po 500 1.00—-1.10. 
ruble Kącik no 100 13—14, zw ykle  po 
100 1.05—.1.10. 25 ruble 1.00— 1.05, do 10 
(S b — 1.00, reszta  drobnych —0—50—0 
— 55. dam skie !vs. 20— 25. po 250 15— 
16. karbow ańce 0.90— 1.05. h ryw ny  1.10 
— 1.15, franki franc. 1790— 1820, funty 
szterl, 1.32000— 134001, franki szw ajc. 
5200—5500.

Złoto: 20 kor. 156000— 158000. 20 ff. 
t.54000— 154500, 20 m arek  162000—
163000, 10 rubl. 179COO— 180000,

S reb ro : kor. austr. 2100— 2150, ś
kor. 1 IWO— 11200, fr. 5500— 5600, ruble 
90C0—19200. kopiejki 37— 38.

GIEŁDA WARSZ. OFICJALNA.
W arszawa. (PAT.). Notowania z 

dmia 26. hm W aluty: dolar?/ z5".'o 
—29000—28850. franki belg. 1700, 
marki- niem. 142— 14.0, Czeki: B d- 
gja 1700—1750, Berlin i Gdańsk 
137,25—130, h o  tan,dra 11875, Lon­
dyn 133.750-136.500,
28.700—29.000-28,825.
1887.50, Szwajcaria 
W iedeń 0,41. W łochy  
ga 805-811 .

Papiery i akcie:
1700—1725, Polski Bank Pr/cm . we 
Lw ow ie 4000-3800—.3925, Cukier 
5O5:'000—597.500—595,'OCO Węg'«.-i 
136000— 140000— 13?,o oó. P  <>?! &
7400—7800-7500. Parow ozy 14300 
-1 4 7 5 0 —13800. Polska Nafta R900- 
9100—9C00, Zieleniewski 65.500—
61.000.

GIEŁDA ZURYCH5KA.
Zurych. (PAT.). N otowania 

wstępne z d. 26. bm.- Berlin 0.02t», 
Holamdja 21 l J/u N. Jork 35".75! Eon 
dyn 24.94, Paryż 34 75, Mediolan 
25,80, Praga 15.10, Buda,pesz G.201:'--, 
Bukaitesz* 2.50. Belgrad 4,S0. S ofia  
3,30, Wa-iszawa 0.013V Wiedeń 
0,0074, amscr stempl. 0,0075.

N ow y Jork 
Paryż 1860 — 

5425—3480, 
1222 50, Pra-

Miłionówkn.
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Z tamtego świata.
PGWIESC.«

(Ciąg dalszy.)

— No, cóż ty. Jesteś miłą, kochaną istotą, 
nsasz idealnte dobre słowiańskie serce i hojną rą- 
czynę, prawdziwie arystokratyczną — szepta­
łem  i podniosłem jej rękę do ust. — Oddałaś tak 
.wspaniałą ■willę na cąle lato dla moich biednych  
w ygnańców  na coś podobnego mogło s:ę zdo­
być tylko -wielkie serce, Soniu.

— Ironia! głupstwo.
— EWa ciebie tak, ale nie dla nich. Pom yśl. 

Za Solka dni znajdzie tu pomieszczenie 50 naj- 
' bardziej potrzebujących, w ycieńczonych dziew ­
cząt z zad-jsznych, brudnych przytułków. Potrzy­
mam je 4 tygodnie, potem w ezm ę chłopców, a 
na ostatnią serję zabiorę starych. Zatem s,to 
pięćdziesiąt zagrożonych chorobą płucną tułaczy, 
zaczerpnie tu św ieżego powietrza, odżyw i się, 
nabierze sił — da Bóg, ila drogę powrotną, a to 
właśnie zaw dzięczy przedewszystkiem  tobie.

_  Powrotną drogę do ojczyzny, tak?
— Tak, Sontu. -
— I ty  z nimi — westchnęła.

Czy cię to smuci?
— No, prawdę mówiąc... Ale... Pow iedz ra- 

•,c\ ty... Czy ty bardzo tęsknisz do tej chwili
i.owrotu? Gzy tobie tu bardzo źle?

— Jurasza! A ja dla ciebie niczem? Czy, 
gdy nadejdzie ten dzień...

M ilczeliśmy dłuższą chwilę, poczem Sonia 
przytuliła głów kę do mej piersi i zaczęła płakać.

Kobietom bardzo łatw o o łzy, to prawda, ale, 
mimo to, wyw ierają cne wrażenie przykre, zw ła­
szcza na tym, który je śrRwodował. *

— Soniu! Co_ tobie? Przecież ja... ja... T y  
w k sz  chyba, jak cię... jak cię poważam... Jesteś 
mi drogą, bardzo drogą i... dlatego właśnie....

— No, dobrze, przepraszam cię... M ówmy o 
czem ittnem. Czy ty  tu zamieszkasz przez sezon 
ze swoimi pacjentami?

— Zdaje się, nie. Jestem potrzebny tam. 
blisko szpitali.

— Rotzimre się, dla dolbra drugich, ale dla 
sw ego nic? Ć zy  w  tym twoim zaułku, cuch­
nącym w yziew am i z ustępów, w zaśmieconorfl 
podwórzu, gdzie pełno niesfornych, hałaśliwych  
dizieCi —• cz y  tobie tam tak bardzo dobrze' i przy 
jemnie i zdrowo? C zyż nie lepiej byłoby, gdybyś 
zam ieszkał tu? miejsca jest chyba dosyć. Mogę 
ci zresztą dać swój pokoik, z umeblowaniem... 
Nie? To m ożebyś się przeniósł do fabryki: Masz 
do dyspozycji pięć pokoi z łazienką, werandą, o- 
gródkiem, elektryką, jest nawet fortepian. W y­
rządziłbyś mi nawet przysługę, bo tam potrzeba 
kogoś poważniejszego, na miejscu. Robotnicy czę­
sto prztrywają pracę i robią w iece, żądają pod­
wyżek, nieraz się pobiją i -felczer fabryczny ma 
w ;ele do roboty. Pom ógłbyś trieraz i zresztą 
jako z lekarzem liczyliby się z tobą. Pom yśl.

rojz^onządzać koórn  każdej diw di.

— Ja nie sądzę, żeby moja obecność miała 
liaki w pływ  na robotników', z jakiego-bo tytułu?

— O w szem , tam jest w iele jeńców.
— Hm... Namyślę się. Jeżeli tobie to doga­

dza... Ale ty co zrobisz? W yjedziesz do Gziorek?
— O, nie — zaprzeczyła — nre teraz jesz­

cze... Tu przedewszystkiem  tnusżę przypilnować 
interesów, bo dyrektor... Ale co ciebie obchodzą 
takie sprawy, ty  jesteś idealistą, masz ogromnie 
dobre serce dla — wszystkich... O tak, dla w szy­
stkich — powtórzyła z akcentem jakby wymówki*

—  A zatem i dla ciebie.
— No tak, zapewne... Co robi M aryś? czy  

jak ją tam nazywacie. W idujesz się z nią?
— Nie.
— O! A dlaczego?
— Podobno w yjechała.
Sonia rrie pytała już o nią. Milczała chwilę, 

porem zaczęła:
— Tak rni się nie chce. wracać do miasta. 

Zostanę tu chyba. Koni nie przysłali, a tramwaj 
moJże już nic pojedzie.

— Nie bałabyś się tu nocować?
— Są Stróże, tu jeszcze złodziei niema. Zacz­

ną grasować dopiero później. Zresztą przypusz­
czam, że ty w  takim razie nie odrr.ówTbYś mi 
opieki.

— Jak to? M'iałbym także zostać? Cóż by 
so b e  pomyśleli stróżc?

— Śpią już zapewne, a zresztą, co mi na nich 
zależy.

— Rozumie się, że  jeśli sobie życzysz..,

(Ciąg dalszy



„GAZETA L w o w sk a "  z dnda 27. stycznia i m

T. IV 119/21 3̂ W drożenie postępow ania celem u- 
znanla za  zm arłego. Adam Bucko, syn K azim ierza i 
M arjanny, urodzony dnia 23. gbuduia 1858 w Budzi- 
szu, przed 40 la ty  w ydalit s ię  z gm iny w niew iado­
mym kierunku i od lego czą$u nic dał znaku życia o 
sobie. O dy zatem  przyjąć należy, że zachodzi usta­
w ow e domniemanie z par. 24. ust. c., p rze to  w draża 
się na p rośbę Anny W iniarz [w stępow anie celem u- 
znania za  zm arłego. Adama Bućko w zyw a się, aby 
przed niżej w ym ienionym  sądem  staw ił się, lub w 
inny sposób uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu tejszy  
na ponow ną prośbę po dniu 15. w rześn ia  1923 roz­
strzygn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Jasło , dnia 5. lipca 1922. 529

T. 217/22/2. W drożenie postępów anła celem  uznania 
z a  zm arłego. Józef Adam arczuk, urodzony 25. m arca
1886 w  K retow cach, pow iat Zbaraż i tam zam ieszkały, 
pow ołany  w  czasie ogólnej m obilizacji do w ojska au­
striackiego, opuścił w roku 1914 sw oje m iejsce zam ie­
szkania i iako żołnierz, b ra ł udział w wojnie św ia to ­
wej. W edle zeznań żony zaginionego F ranciszki Ada-, 
m arczuk. w  m arcu 1915 o trzym ała  od męża sw ego list, 
w  k tórym  donosił, że w styczniu 1915 w z ię ty  został 
'do niewoli rosyjskiej i pozostaje we wsi W ysoka gub. 
Sam arskłej. Później o trzy m y w ała  od niego z, pow yż­
szej m iejscow ości jeszcze kilka listów , a ostatn i na 
.wniusne 1917. Od tego czasu nie daie o sobie żadnego 
znaku życia. Ody. zatem  przy jąć należy: że zacnodzą 
Wymogi ustaw ow ego domniemania śm ierci, p rzeto  
w draża  sic n,a prośbę jego żony Franciszki A dam ar- 
czuk postępow anie celem uznania za zm arłego, a m ał­
żeństw o  z a . rozw iązane. W ydaic  się p rzeto  ogólne w e­
zw anie. aby  udzielono Sadow i lub kura to row i p. dr. 
M enkesowi. adw okatow i w T arnopolu, k tó rego  rów no­
cześnie ustanaw ia się obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego, 
w iadom ości o pow yżej w ym ienionym . Józefa A dam ar- 
czuka. o ile żyje; w zyw a się. aby  przed niżej w ym ie­
nionym  Sądem  staw ił się, tub w inny sposób uwiado-i 
m ił o życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną prośbę po upły­
wie roku od ogłoszenia tego  edyktu  w „Gazecie 
L w ow skiej", rozstrzygn ie  o wniosku.

Sąd okre.gowy. O ddział V.
Tarnopol, dnia 6. październ ika 1922. ‘ 574
T. V. 49/22/4. E dykt. W drożenie poątępow anlŁ ce­

lem uznania za Zmarłego. F ranciszek  Malik, urodzony 
w t. 1874 w  C zernielow te m azow ickim , pow iat T arno­

pol i tam  zam ieszkały , pow ołany  w czasie ogólnej m o­
bilizacji do w ojska austnack iego . opuścił w sierpniu 
1914 r. sw oje m iejsce zam ieszkania i jako żołn ierz  b ra ł 
udział w w ojnie św iatow ej, w przebiegu k tó re j zagi­
nął, co stw ierdzono  zeznaniam i św iadków  A ndrzeja 
M urmyfo, Jana B achalskiego. Od roku 1914 w szelki 
śiad o nim zaginął. G dy zatem  p rzv jąć  należy, że za­
chodzą wym ogi ustaw ow ego dom niem ania śm ierci z 
par. 24 ust. 2. tic.. p rze to  w draża  się na p rośbę jego 
żony P auliny  M ałik postępow anie celem uznania za 
zm arłego. W ydaje się p rze to  ogólne w ezw anie, aby  n- 
dzielono Sądow i h tb t ku ra to row i p. dr. L andesow i, ad­
w okatow i w T arnopolu w iadom ości o pow yż w ym ic- 
nionvm . F ranciszka M alika, o ile żyje, w zyw a się, aby 
p rzed niżej w ym ienionym  Sąden. staw ił się, lub w in­
ny sposób uw iadom ił o życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ­
ną prośbę po upływ ie roku orf dnia ogłoszenia tego e- 
d rk tu  w „G azecie Lwowskiej'*, rozstrzygn ie  o wniosku.

Sad  okręgow y. O ddział V.
Tarnopol, dnia 27. w rześn ia  1922. 573
T. V. 117/22/3. E dykt. W drożenie postępow ania ce- 

lęm uznania za zm arłego. W ładysław  Giiwa, syn M a­
cieja, urodzony 29. lu tego 1878 w Plebar.ów ce, pow iat 
T rem bow la , pow ołany  w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska- austriackiego, opuścił w  roku 1914 sw oje miej­
sce zam ieszkania i jako żołn ierz b ra ł udział vy wojnje 
św iatow ej. Zaprzysieżonem i zeznaniam i św iadka Jó ze ­
fa O szust stw ierdzon cm zostało, że na froncie au­
striackim  na w iosnę 1916, lub 1917 roku opow iadali mu 
saniteci, że G liwa został zab ity  szrapnelą i O k a z y w a li  
mu n aw et mogiłę z k rzyżem , na k tórym  b y ł napis 
G liw a, zaś w e dw a tygodnie później czy ta ł w gazecy:, 
że san ite t G liw a z P lebanów ki, pow T rem bow la, zo­
s ta ł zabity . G dy zatem  p rzy jąć  należy, że  zachodzą 
w ym ogi o uznanie za zm arłego, p rze to  w draża  sie na 
p rośbę żony i e s l  Agnieszki G liw a postępow anie celem 
uznania za zm arłego, a zw iązku m ałżeńskiego za roz­
w iązany. Wyda.ie się przeto  ogólne w ezw anie, aby  u- 
dzrelono Sadow i lub kuratorow i p. dr. P arnasow i, ad­
w okatow i w Tart.opolu, k tórego  rów nocześnie u stana­
w ia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego, w iadom ości o 
pow yżej wym ienionym . W ładysław a G liw ę, o ile żyje, 
w zyw a s>e- aby przed niżej' w ym ienionym  Sądem  sta 
wił sie, lub w inny sposóh uw iadom ił o życiu. Sąd 
tu te jszy  na ponow ną prośbę po upływ ie 6 m iesiecy od 
ogłoszenia w „G azecie L w ow skiej" rozstrzygnie o 
w niosku.

Sąd okręgow y. O ddział V.
Tarnopol, dnia .5. października 1922. 572
T. 220/22/3. W drożenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. O łeksa B łotny, urodzony 25. m arca
1887 S i .Cgeffiifilio.Włin powiat Tarnopol i t&u p/zyj^a,-

leźny, pow ołany w a  asie ogólnej mobHizacji d o  woj­
ską austriackiego, opuścił w sierpniu 1914 sw oje miej­
sce zam ieszkania i jako żołnierz b ra ł udział w wojnie 
św iatow ej p rz y ’ 15 p. p. Od sierpnia 1914 nie daje o 
sobie żackiego znaku życia, co s tw ierdza  pośw iadcze­
nie urzędu gminnego w Czernii howię z 26. w rześnią 
1922. oraz zeznania św iadka Iw ana Stupko i Małanki 
Błotnej. Gdy zatem  przy jąć • należy, że zacho¥tzą w y­
mogi do uznania go za zm arłego, przeto  w draża się na 
prośbę jego żony M.alanki Błotnej postępow anie celom 
uznania, za zm arłego, a zw iązku m ałżeńskiego za roz­
w iązany. W ydaje się p rze to , ogólne w ezw anie, aby u- 
cizielorio Sądow i lub kuraiorow i dr. B rykow iczow i, ad­
w okatow i w T arnopolu, k tórego  rów nocześnie u stana­
wia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego, w iadom ości o 
pow yżej w ym ienionym . O teksę Błotnego, o ile żyje, 
w zyw a się. aby przed niżej w ym ienionym  Sądem  sta­
wił się, lub w inny spośób uw iadom ił o życiu. Sąd tu­
te jszy  na uonow ną prośbę 'p o  upływ ie roku od dnia 
ogłoszenia edyktu  tego w „G azecie 1 "o w sk ie j" , roz­
strzygn ie  o wniosku.

S ąd  okręgow y, O ddział V.
Tarnopol, dała 9. listopada 1922. 571
T. VI 457/22/1. W drożenie postępow ania celem  u-1 

żmuda za zm arłych. 1. Jan D adej, syn M arcina I An­
ny, urodzony 1846, II. S tan isław  Dadej, syn M arcina i 
Zofji. urodzony 1850, w yrobnicy  z B ielczy, pow iat 
B rzesko, w edług pośw iadczenia zw ierzchności gminne], 
w yjchali p rzed około 50 la ty  do Rosji i od tego czasu 
nie dają znaku życia. G dy przy jąć należy, ze zachodzi 
domniemanie śm ierci. \vdraż.a się na prośbę K atarzyny  
W ojdakow ej postępow anie celem  uznania w ym ienio­
nych za zm arłych i ogłasza się w ezw anie, aby  udzie­
lono Sądow i w iadom ości o zaginionych. Jana  i S tani­
sław a D adejów  w zyw a się, aby  przed podpisanym  S ą­
dem staw ili się, lub w inny sposób uwiadomili o swem 
życiu. Sad na ponow ną prośbę po dniu 1 . . lutego 1924 
rozstrzygn ie o wniosku.

S ąd  okręgow y cyw i!nyr Odidzla! VI.
K raków , dnia 4. grudnia 1922. 560
1 . VI. 453/22/1. W drożenie postępow ania celem  u- 

znania za zm arłego. Jan  K rzyżanow ski, rolnik ze Su­
lechow a. pow iat K raków , przydzielony 1914 flo  12 puł­
ku piechoty, nie daje znaku życia. Gdy przy jąć nale­
ży. że zacnodzi dom niem anie śm ierci. wdr?V'a się na 
prośbę Tekli K rzyżanow skiej postępow anie celem uzna­
nia w ym ienionego za zm arłego  i og łasza się w ezw anie, 
aby  udzielono Sądow i w iadom ości o zaginionym . Jana 
K rzyżanow skiego w zyw a sie. aby  przed podpisanym  
Sądem  staw ił sie, lub w inny sposób uwiadom ił o 
sw em  życiu. S ąd  na  ponow ną prośbę po dniu 1. sierp­
nia 1923 rozstrzygn ie  o uznaitlu za zm arłego.

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział VI.
K raków , dnia 4. grudnia 1922 -559
T 143/22/3^ W drożenie postępow ania celem uzna­

nia zar z m a r łe g o .‘Iw an Jarem czuk , syn D am iana, u ro ­
dzony 19: m aja *1886 w Nówem siole, zam ieszkały  w 
H niliczkach, pow iat Z baraż, pow ołany  do w ojska u- 
kraińskiego, udał sie z tą arm ią w 1919 za Zbrucz. 
W edle zeznali św iadków  O łeksy H irnego i M ichała 
B erczttka, w styczniu 192u Iw an Ja rem czuk  zachoro­
w ał na tyfus i zosta ł odstaw iony  do szpitala w m ia­
steczku L adyżno koto W innicy. Od tego  czasu nie da­
ie żadnego znaku życia. G dy zatem  przy jąć  należy, że 
zachodzą w ym ogi do uznania go za zm arłego po myśli 
par. 24 ust. 3. u. c.. p rze to  w draża sie na prośbę żony 
jego A grypiny Jarem czuk  p oste row an ie  celem uznania 
za zm arłego, a zw iązku m ałżeńskiego za rozw iązany. 
W ydaje  się p rzeto  1. ogólne w ezw anie, aby  udzielono 
Sądow i lub kuratorow i p. dr. F ischerow i. advnokatow f 
w T arnopolu, k tó rego  rów nocześnie ustanaw ia  sie o- 
b rońca w ęzła m ałżeńskiego, w iadom ość o pow yżej w y ­
mienionym. Twana Jarem czuka, o ile żyje, w zy w a  sie. 
aby  przed nłżei w ym ienionym  Sądem  stawi? sie. Iub 
w ifinyl sposób uw iadom ił o życiu. Sad tu te iszy  na p o ­
now ną prośbę po upływ ie roku od dnia ogłoszenia e- 
dykhi w „G azecie L w ow skiej1*, rozstrzygnie o wnłosku.

Sad okre.gowy. O ddział V.
Tarnopol, dnia 7. października 1922. 577
T. 543/22/4. W drożenie postępow ania celem  uzna­

nia za zm arłego. D m ytro  K untyv syn T am iana, ur. 2. 
w rześn ia  1889 w Rokitnie, ostatnio tam że zam ieszkały  
w edle p rzeprow adzonych  dochodzeń dostał się do nie­
woli rosyjskiej iako żołn ierz austr. i od końca r. 1918 
nie daje o sobie znaku żyda,, M ożna zatem  przyjąć, iż 
zajdą w arunki ustaw ow ego  dom niem ania śm ierci po 
m yśli par. 24 1. 2 u. c., wzgl. ust. z 31. ir.arca 1918. 
Nr. 128 Dz. pp. W obec tego  na w niosek M arii Kunty 
w draża  sie postępow anie celem uznania w ym ienionej 
osoby  za zm arłą, a zw iązku m ałżeńskiego, zaw arteg o  
na dniu 20. lutego 1914 m iędzy zaginionym  a wniosko- 
daw czynią za rozw iązany . W iadom ości o zagfntonytfi 
■należy udzielić Sądow i albo ad w. dr. Józefow i Pom ia- 
now skiem u w e L w ow ie, k tó rego  ustanaw ia się ku ra to ­
rem . oraz obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. Zaginionego 
w zyw a się. aby  sie jaw ił przed podpisanym  sadem , o 
ile źyie. lub w innv sposób dał znać o sobie. P o  dniu
1. grudnia 1923. w zględnie w f  rok od dnia ogłoszenia 
zarządzenia w gazecie urzędow ei. sąd  na ponow ny 
w niosek w yda osta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział VII.
Lw óu |  dnia 6. listopada 1922. 544
T. V. 173/22/3. E dykt. ■ W drożenie postępow ania ce­

lem uznania za zm arłego. M ichał Utzig, urodzony 26.1 
października 1879 w P sarach , zam ieszkały  w D ere- 
niówce, pow iat T rem bow la, pow ołany w czasie ogólnej 
mobilizacji do w ojska austriackiego, opuścił w  sierpniu 
1014 r. sw oje hnejsce zam ieszkania i jako  żołnierz b ra ł 
udział w wojnie św iatow ej. Zaprzysiężonem i zeznania­
mi śa w a fe  tia m  ga&fcw.r - r . —

i e  zaginiony b ra ł ndzću w bitw ach na froncie w ło­
skim, z k tórym  się ćo Kitka ani w idyw ał a to od roku 
1917 do maja 1918 r. Od tego czasu wi*p.\i zaglnibnc- 
go nie spotykał, a to w arzysza  k u n i mówili, że tenże 
odszedł do szpitala jako chory  na serce. G dy zatem 
p rzy jąć  należy, że zachodzą wym ogi domniem ania 
śm ierci, przdjK ^ w draża Się na prośbę żony jego Anny 
U tzigow ej postępow anie celem uznania za zmarłego., a 
zw ią ;ku  m ałżeńskiego za rozw iązany. W ydaje się 
przeto ogólne w ezw anie, aby udzielono Sądow i lub 
kuratorow i p. dr. Feilesow i, adw okatow i w T urnorw in  
którego rów nocześnie ustanaw ia się obrońcą w ęz/a 
m ałżeńskiego, w iadom ości o pow yżej zaginionym. Mi­
chała Utziga, o ile źyie. w zyw a się. aby przecl ^uizej 
w ymienionym  Sądem  staw ił się, lub w imry^ sposób u- 
wLądowi? o życiu. Sąd  tu te jszy  na ponowna, prośbę po 
upływ ie rcikti od ogłoszenia tego  edyktu  w „G azecie 
L w ow skiej", rozstrzygnie  o w niosk”

Sad okręgow y. O ddział V.
Tarnopol, dnia 3. listopada 1922. 576
T. 175122/3. W drożenie postępow ania celem uznania : 

zs zm arłego. Leib Rosenzw ęrg, syn Chaim a M arkusa 2 
Im. I Gitli, urodzony 25. kw ietn ia 1875 w Tarnopolu, 
w yjechał przed około 20 la ty  do Am eryki i nie daje 
o sobie żadnego znaku życiu, co stw ierdzono  zeznania­
mi Wottfa R osenzw eiga i D aw ida Eisertklaroa. (idy  za­
tem przy jąć należy, że zacnodzi ustaw ow e dom niem a­
nie śm ierci z par. 24 1. 1 ust. c„ przeto  w draaźa  się na 
prośnę b rata  jego W olfa R osenzw eiga postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego. V 'vdaie  się p rzeto  o- 
gólne w ezw anie, aby- udzielono Sadow i lub kuratorow i 
p. adw. dr. Segalow i w Tarnopolu w iadom ości o po- 
w yżw ym ienionym . Leibe R osenzw eiga o ile żyje, 
w zyw a sic. aby przed n.żei w ym ienionym  SadctP s ta ­
w ił sic. lub w innv sposób uw iadom ił o sw em  życiu. 
Sad. tu te iszy  na ponow ną prośbę po upływie^ roku od 
ogłoszenia tego edyktu w „G azecie Lw ow skiej , roz­
strzygnie  o .  wniosku.

Sad okręgow y, O ddział V.
T arnopol, dnia 18 listopada 1922. 575
T. 404/21. P io tr Chodań, syn M ichała i K atarzyny , 

lat 37. Rudki, pow racając z niewoli 1918. z a trz y mai 
się przed1 T arnopolem  i nie daje o sobie w iadomości. 
Z arządzając postępow anie celem uznania go zm arłym  i 
rozw iązania w ęzła  m ałżeńskiego, w zyw a >ie, aby do 
pół rotou od ogłoszenia ’ Sądow i albo dr. M arszatow l, 
adw okatow i w Sieniaw ie, ku ra to row i i obrońcy w ęzła 
m ałżeńskiego udzielono w iadom ości o zaginionym, po­
czerń na ponew ną prośbę w yda Sąd  ostateczne o rze­
czenie.

Sąd okręgpy y  
P rzem yśl, dnia 3. lutego 1922. 580
T. 408/22. Jan  W uicik, syn P a w ła  i Arajy, urody >>- 

jty  w  P ikulicacl 1883. na froncie serbskim  1°14 zagi­
nął. Zarjądiają& ^ifośfŁw owanle celem uznania/'g tPżlhał'- 
łym  i rozw iązan ia  w ęzła  m ałżeńskiego, w zyw a ię. aby 
do pół roku od ogłoszenia Sądow i albo dr. B łazow - 
skiemu, adw okatow i w Przem yślu , ku ra to row i i obrori- 
y  w ęzła  m ałżeńskiego udzielono w iadom ości o zagi­
nionym, poczem  na ponow ną prośbę w yda Sąd o sta ­
teczne orzeczenie.

Sad okręgow y.
Przem yśl, dnia 23. grudnia 1922. 579
Jakób  Neats, syn Ofiaima I lity , u rodzony w H ru- 

sz/uwlcach 20. lu tego 1876 w sierpniu 1917, ranny, nie 
da je  w iadom ości. Z arządzając postępow anie celem u- 
znania go zm arłym . w zy w a się, ab y  do pó ł roku od o- 
g ło s z e n r  Sądow i alno dr. Am csenow i. adw okatow i w 
P rzem yślu , ku ra to row i. udzielono w iadom ości o zagi­
nionym, poczem  n ą  ponow ną prośbę w yda S ąd  osta­
teczne orzeczenie.

Sąd  okręgow y 
P rzem yśl dttL 20. czerw ca  1922. 578
T. VI. 193/22/9. W drożenie postępow ania celem 

znania za  zm arłego. D aw id K ram er recte  L eszczow a- 
ter, k raw iec  z K rakow ą. urodzony 1884 w Sanoku, 
p rzydzielony 1914 do 45 pułku piechoty, nie daje zna­
ku życia. G dy przy jąć  należy , że zachodzi dom niem a­
nie śm ierci, w draża się na p rośbę Jen ty  K ram er po­
stępow anie celer,/ uznania wjTn.ieruonego za zm arłe­
go i og łasza się w ezw anie, aby  udzielono Sądow i w ia­
domości o  zaginionym . D awida L eszczow atera  w zyw a 
się, aby  przed podpisanym  Sądem  staw ił się, lub w in­
ny  sposób uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd na ponow ną 
prośbę po dniu l .  sierpnia 1923 rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłego.

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział VI.
K raków , dnia 7. grudnia 1922. 557
T. VI. 345/22/4. W drożenie postępow ania celem 11- 

znania za  zm arłego. Józef W ójcik, w yrobnik  z Borku 
fałęcklego, urodzony 1881 w Trąbkach, pow iat W ielicz­
ka, przydzielony  1914 do 13 pułku piechoty, nie taje 
znaku życia. G dy przy jąć  należy, że zachodzi dom nie­
m anie śm ierci, w d iażą  się na prośbę W iktorii W ójci- 
kow ej postenow enie celem uznania w ym ienionego za 
zm arłego I ogłasza się w ezw anie. abv udzielono 'Sa­
dowi w iadom ości o zaginionym , .lózeia W ójcika w zv- 
\\ 1  się, aby  przed podpisanym  Sądem  staw ił sie. lub 
w ;nuv sposób uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd na po- 
now na prośbę po dniu 1. sierpnia 1923 rozstrzygnie o 
uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y cyw hny. O ddział VI.
K raków, dnia 27. listopada 1922. 555
T. VI. 334/22/3. W drożenie postępow ania celem  u- 

z ran ia  za  zm arłego. M arkus Józef P la ttn e r falsse Kel- 
ler, szew c z P rądn ika  C zerw onego, urodzony 1883 w 
B rzostku, przydzielony 1914 do 100 pułku piechoty, n ic ' 
dafe znaku życia. G dy przy jąć należy, że zachodzi 
d /o p u sn ian is  śm ierci, się  ns proś/y. G o tto y
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P la ttn e r  postępow anie celem uznania wym ienkm ego za 
Zmarłego, oraz celem  uznania m ałżeństw a z nim za­
d a r te g o  za rozw iązane i ogłasza się w ezw anie, aby 
'udzielono Sądow i, lub obrońcy w ęzła m ałżeńskiego dr. 
'Józefow i D aletow i. adw okaiow i w K rakow ie w iadom o­
śc i o zaginionym . M arkusa .Józefa P la ttn e ra  w zyw a 
się, aby przed podpisanym  Sądem  staw ił się, lub w :n- 
'nv sposób uw iadomił o sw etn życiu. Sąd na  ponow ną 
p rośbę po dniu 1. sierpnia 1923 rozstrzygnie  o  uznaniu 
za  zm arłego.

Sąd  okręgow y cyw ilny. O ddział VI.
K raków , dnia 27. listopada 1922. 554
T. 95/22/4. W drożenie postępow ania celem udo- 

Iwodmienia zaszłej śm ierci. Stefan Jatnnink, zipany 
Gzmel, urodzony 10. w rześnia 1893 w C zariorji, pow iat 
'Tarnopol [ tam  przynależny, zm arł podczas inw azg 
rosy jsk ie j w r. 1916 w szpitalu w T arnopolu i na 
cm en tarzu  zosta ł pochow any, co stwierdiza naoczny 
iŚwiadek Leon B reitel. Z powodu zniszczenia ksiąg  i 
zap isków  w szpitalu, dowód Uśmierci nie da się stw ier­
dzić  przez dokum ent publiczny, przeto  na prośbę sio­
s t ry  jego Anny Jam niuk w draża  się postępow anie ce­
lem  udow odnienia zaszłe! śm ierci. W ydaje sie przeto  
■ogólne w ezw anie, aby w ciągu 3 m iesięcy od dnia o- 
(głoszenia tego ed \ ktti w ..G azecie L w ow skiej" uw iado­
m iono sąjd o zaginionym . P o  upływ ie pow yższego  cza- 
.sokre u i po podjęciu dow odów , sąd rozstrzygnie  o 
w niosku.

Sąd okręgow y, O ddział V,
Tarnopol, dnia 0. listopada 1922. 585
T. IV. 94/21/4. W drożenie postępowania celem u- 

(Boaaia za zmarłego. M ichał Kucharski, urodź. 18. paź­
dziern ika 1880 w Kulikowie, zam ieszkały w Zakopa­
nem, syn Tomasza i H eleny T aciej, żołnierz 30. p. p. 
byłej arm ii austr., dostał się do niew oli rosyjskiej i tam 
zm arł w r. 1917. O dy zatem  przy jąć należy, że zacno- 
idzi u staw ow e domniemanie z par. 1. u staw y  z dnia 31. 
m arca 1918 1. 128 Dz. p. p., p rze to  w draża  się na pro­
śbę Apolonii K ucharskiej, zam ieszkałej w Zakopanem , 
postępow anie celem  uznania za zm arfego-zagintonego. 
■Wydaje się przeto  ogólne w ezw anie, aby  udzielono 
'Sądow i lub kuratorow i adw. dr. D ługopolskiem u w- No­
w y m  "Sączu w iadom ości o pow yż « "m ieriionym , a  je­
go sam ego, o ile pozostaje p rzy  życiu, w zy w a się, aby 
'przed tutejszym  Sądem  staw ił sic. lub w inny srosób  
(uwiadomił o swoim życiu Sąd tn te iszy  na  ponowną 
.prośbę po dniu 30. kpea 1923 rozstrzygn ie  o  uznaniu za 
um arłego.

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
N ow y Sącz, dnia *12. grudnia 1921. 582
T. 184/22/3. W drożenie postępow ania celem  uznania 

za zm arłego. W asyl Snityński. syn Iw ana, urodzony 
22. października 1878 w Kozówce, pow iat Tarnopol, 
pow ołany w czasie ogólnej mobilizacji do w ciska au­
striackiego, opuścił w  roku 1914 sw oje m iejsce zam ie­
szkania i jako żołn ierz  b ra ł udział w wojnie św iato- 
iwej, w przebiegu której dosta ł się do niew oli rosyj­
skiej po upadku P rzem yśla . W  chwili dostania' się do 
"niewoli, W asy l Snityński m iał nogi spuchnięte i był 
nadzw yczajnie ćnudy, a z pow odu pogorszen ia  sie cho­
roby. oddany zosta ł do szpttaa w A schabad (Rosja), 
co stw ierdzono  zeznaniam i św iadka Iw ana Pasieczn i- 
k. Od tego czasu w szelki słuch o nim zaginął. Gdy 
zatem  p rzy jąć  należy, że zachodzą wym ogi uznania go 
:za zm arłego po  m yśli pąr. 24. ust. 3 u. c., p rzeto  
;w draża  się na prośbę żony jego Naści Snityńskiej po­
stępow anie celem uznania za zm arłego, a  zw iązku m ał­
żeńskiego za rozw iązany. W ydaje  się p rze to  ogólne 
w ezw anie, aby  udzielono Sądow i lub k u ra to row i p. dr. 
B ohow skiem n. adw okatow i w T arnopolu, k tórego  ró­
w nocześnie ustanaw ia  sie obrońcą w ęzła  m ałżeńsk ie­
go. w iadom ość o pow yżej w ym ienionym . W asyla  
Sniatyńskiego, o ile żyje, w zyw a się, aby przed niżej 
w ym ienionym  Sądem  staw ił się, lub w inny sposób u- 

jw hdom ił o życiu. S ąd  tu te jszy  na ponow ną prośbę 
'po upływ ie roku od ogłoszenia teg o  edyktu  w J ja z e -  
,cie L w ow skiej" rozstrzygn ie  o wniosku.

Sąd okręgow y, O ddział V..
Tarnopol, dnia 7. październ łka 1922. 586

>*■■■1 -  '      .....
„G AZETA L W O W S K A "’ z <Enia 27. styczaiia 1923.

r K 3 5 M A S T S  OBW SCSZCZ&SJiJU I
P rez  56 18/23. O bw ieszczenie. P re z e s  Sądu Ape­

lacyjnego w e L w ow ie zam ianow ał na 1. dnia 5. m arca, 
Ik dnia 4. czerw ca, 111. dnia 3. w rześn ia  i IV. dnia 3.. 
grudnia 1923, rozpocząć się m ające zw yczajne kaden­
cje T rybunału  Sądu przysięg łych  w Sądzie ok ręgo­
wym w S tan isław ow ie, p rzew odniczącym  P reze sa  S ą­
du okręgow ego Filem ona M-itellę, a zastępcam i W ice­
prezesa Sądu okręgow ego D ra  M arjana W aw rzkow i- 
cza, tudzież Sędziów Sądu okręgow ego Sw iatosław a 
S zatkow sk iego , Jan a  G abrusiew icza, Ja n a  K asparka, 
Zdzisław a W iszniow skiego, K lem ensa Kulczyckiego, 
A leksego Salaka, W incentego Z iarkiew icza, S tan isław a 
S taszew skiego i S tan isław a Rubczaka.

P rezydium  Sądu okręgow ego.
S tan isław ów , dnia 15. stycznia 1923. 549
C. II. 15/23/1. E dykt. S trona pow odow a Sprinca 

Ploin z T rem bow li w niosła skargę przeciw  stronie po­
zw anej D aw idow i W olfowi Schapira. k tó ry  jes t nie­
w iadom y z m iejsca pobytu o uznanie ojcostw a i ali­
m entacje. Audiencja do ustnej rozpraw y  w yznaczona

I
na 2. m arca br. godz. 9 przedpoł. w tym  Sądzie biuro 
Nr. 5. Poniew aż miejsce pobytu strony  pozw anej jest 
nieznane ustanaw ia się Dra H enryka G rossa, adw . w 
B uczaczu kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na 
je.i koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, dopóki ońa sam a 
się ni£ staw i i nie ustanowi pełnom ocnika.

V Sąd pow iatow y, O ddział IB
Buczacz, dnia 4. styczn ia  1923. 598

l L S C V T a £ J S .

Lcz. E. XVII. 5898/13/55. E dy^t licytacyjny. Na
w niosek strony egzekw ującej Filom eny W eberow ej
W'e Lw ow ie zastąpionej przez adw okata  D ra E. Ka­
m ieńskiego we L w ow ie w celu zniesienia w spó łw ła­
sności realności poniżej opisanej, odbędzie -się dnia 
28. lu tego ^ 2 3  o godzinie 10-tej przedpoł. w biurze 
O ddziału sąm>wego XVII. drzw i Nr. 72. na podstaw ie 
zatw ierdzonych  w arunków  licy tacja  realności obi. 
W'hl. 330 ks. gr. dla I. dz. m. L w ow a —  pod lkons. 
370 1/4 położonej, p rzy  ul. C horążczyzny  L. orj. 25. 
obejm ującej parcelę budow laną lk. 539/2 w raz  z dw u­
p iętrow ą kam ienica i przyrtsieżytościam i opisanem i w 
protokole ocenienia. W artość  szacunkow a 119.621 Mp 
36 f. N ajniższa oferta  119.621 Mp. 36 f. Poniżej najniż­
szej- o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatow y S. I. O ddział XVII.
L w ów , dnia 10. styczn ia  1923. 539 1 -  3

F inn . 1187. Rg. A. III. 53. W ykreślen ie  firm y spóf- 
kow ej. W ykreślono  z re jestru  dnia 30. iipca 1922 z  po­
w odu, zaniechania p rzedsięb iorstw a. Siedziba firm y: 
Lw ów . Brzm ienie firm y; B racia W einm ann i G ezstsn- 
feld w e Lw ow ie.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
LwóW, dnia 27. Iipca 1922. 477

F inn . 535. Rg. A. IV. 51. W pis firm y spółki jaw nej 
handlow ej. Eto re jestru  w pisano dnia 5. kw ietn ia 1922. 
Siedziba firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: L w ow ski
kiosk kapeluszy, pd. św . Ducha, T w orzyjański i Ska. 
p rzocimioł, p rzedsięb io rstw a: kupno i sprzedaż w szel­
kich w yrobów  kapeluszow ych, tudzież innych galan-,

te ry jnych . Form a spółki; Spółka jaw na handlowa, od 
dnia 1. Iipca 1921. Spólnicy: Józei T w orzyjański.
przem . we L w ow ie i E rnestyna  D om iczkow a w S ta ­
nisław ow ie. U praw niony do zastępstw a jest Józcr 
'Tw orzy jańsk i .  Podpis f i rm y  następuje w ten sposób, 
że pod brzm ieniem  i in n y .  w ypisanem  lub_ pieczęci 
w yciśniętem  umieści sw ój podpis spólnik Józef Twn- 
rzyjański. k tó ry  zarząd  spółki sam  prow adzić będzib 
na zew nątrz .

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział IV 
L w ó w .  dnia 3. kw ietn ia  j9?2. , 4S’
Firm . 791. Rg. C: IV. 238. Zm iany do tyczące fintiv 

już wpisanej.  Do rejestru  w pisano dnia 20. Iipca 1922. 
Siedziba firm y: Lw ów . B rzm ienie firm y; T y tan , torho- 
w elno-prem ysłow a spiłka z obm. por. .u Lw ow i. Zm ia­
ny: Na nadzw yczaj nem walnem  zgrom adzeniu spoin - 
ków z 15. m aia 1922, stw ierdzonem  protokołem  nym 
do 1. rozp. 4779. uchw alono podw yższyć kapitał zak ła ­
dow y do kw oty  10,500.000 m k„ k tó ry  w gotów ce peł- 
now płacony zostaf.

Sad okręgow y jako handlowy', O ddział IV 
Lw ów , dnia 14. Iipca 1922. 48-3
Firm. 990. Rg. A. II. 369. W pis firm y pojedyncze i. 

Do re jestru  w pisano dnia 17. Iipca 1920. Siedziba fir­
my. Lw ów . B rzm ienie firm y: K antor w ym iany S. Bs- 
raneńko. P rzedm iot p rzedsięb iorstw a: K antor wyrai;:- 
■ W łaściciel; Salo B araneńko, L w ów , K azim ierzow ­

ska  17. Podpis firm y następnie w ten sposób, że pi ' 
brzm ieniem  firm y umieści swoj podpis Salo B am neńko.

Sad okręgow y' jako handlow y. O ddział IV. 
L w ów , dnia 16, Iipca 1920. 47!'
Firm . 157/21. Reg. C. 75. Zmiany I dodatki do 

w pisanych już firm spófkow ych. W pisano w rejestrze  
firm spółek. Siedziba spółki: Bolecnów . Brzmienie
firm y; Spółka g arbarska , spółka z ograniczoną odpo­
w iedzia lnością .. W ysokość kąpitału zakładow ego dotąd 
2,u00.000 mp. O becnie; Zam iar zniżenia kapitału za ­
k ładow ego spółki do kw oty  700.000 mp. Dzięn wpisu: 
30. kw ietn ia  1922.

Sąd o k ręguw y  jako handlow y, O ddział IV.
S try j, dnia 10. lutego 1922. 525
Firm . 1714. Rg- C. VI. 17. Zm iany dotyczące firm-, 

już w pfsare). Eto rejestru  w pisano dnia 12. listopada 
1922. Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie frrmy: Koncern 
d rzew ny  spółki z o g c  por. Zm iany: N adano prokurę dr, 
A dam ow i Faliszew skiem u, u rzędników ' spótk'.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddz.ai IV. 
L w ów , dnia 2. listopada 1922. 542

A
Zaproszenie do Subskrypcli.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy Akcyjnego i5anku 
Hipotecznego uchwaliło dnia 16. Listopada 1922 »

podwyższenie kapitału akcyjnego z Mp. 210,000.000 —

na Mp, 420,000.000*—
Rada Nadzorcza na podstawie zezwolenia Ministerstwa Skarbu 

Nr. 50*6 lii. DK. udzielonego w porozumieniu z Ministrem przemysłu 
i handlu, przystępuje do ,Dodw^ższenia kapitału akcyjnego o 

Mp. 210,000.000.—
przez wydanie 750.000 sztuk nowych akcji po 280 Mp. imiennej wartości, 
w drodze publicznych zapisów, na warunkach następujących:

1) A k cjon ariu sze  d aw n i m ają  praw o p ie r w sz e ń s tw a  w nabyciu  n ow ycn  akcji w  sto ­
sunku jed n ej akcji n ow ej na je d n ą  daw na ak cję .

2) A kcjonarjusze, ch cą cy  w ykonać pra>vo poboru , m ają w  pon iżej oznaczonym  ter­
m inie p rzed łożyć  sw o je  daw ne akcje w raz 2 k o n sy g n a c ją , h ez  arkuszy kupon ow ych , które 
b ęd ą  im n a tych m iast zw ró co n e , po u w id oczn ien iu  w yk on an ia  praw a poboru.

3) Kurs em isyjny now ych akcji w yn osi d la d o ty ch cza so w y ch  a k cjo n a r iu szy , na p o d ­
s ta w ie  praw a p oboru  Mp. l.OOO, za ś  dla n ow ych  s A s k r y b e n tó i ł  po Mp. 1.4ÓO a sztukę.

4) C ena kupna z ło żo n a  ma być w  ca ło śc i przy z g ło s z e n iu  w  g o tó w c e , w raz z 5 
proc. od setk am i od (ej cen y  kupna za  cza s  od 1. S tyczn ia  1923 do d n ia  za p ła ty , a n adto  po 
Mp. IOO o<f akcji na koszta  k on fekcji tudzież pod a  elc g ie łd o w y  w m yśl u sta w y  z 2. L icea  
1921 p o r . 5 "k.

5i N ow e akcje u cze stn iczą  w zy sk a ch  banku od dnia 1. S tyczn ia  1923 na rówr.i ze  
sta rem i akcjam i.

6) Term in w ykonania  praw a poboru u p ływ a  z dniem  31. S tycznia 1923.
N ow e ak cje  w ydane będą po  sp orząd zen iu  sztuk, za  zw rotem  ty m cza so w eg o  po­

tw ierd zen ia  k a so w e g o  na u iszczon ą  w p ła  ę.
U l O U  V. N  I A  F  R  *  V  J  H  B  J  Ą :

A k cy jn y  B a n k  H ip oteczn y  wo L w ow ie i je g o  od d z ia ły . — B an k  D ysk on tu w y  W arsaa- 
w .k i 1 jeg o  o d d z ia ły  w« Lw ow ie i D roboliyczni. — A u str ja ck l Znkład (K redytow y d la  
lia u d lu  i p rzem ysłu  w W ied n iu . — U nion B ank w W ied ilin . — B fib rn in h e  E scom p le

B a n k  uiitl Cred iż  A nutalt w P ra d z e .
L w ów , d n ia  30. G rudnia  1922.

( P r z e d r u k u  n i e  płacim y.)
RADA NADZORCZA.
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